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0 rewir; (onstytucji.
Odczyt p. premjera dr. K. ŚwitaJski?go.

W A R S Z A W A .  19X1 (Fat). W e 
wtorek dnia 19 listopada p. prezes 
Rady Ministrów dr, Kazimierz SwiJ 
talski wygłosi! na zaproszen:e Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem odczyt p. t „O  rewizji K on ­
stytucji- . Odczyt Zgromadź 1 w w it l  
kiej sali Filharmonji ponad dw a ty­
siące osób z członkam rządu, po­
słami B B i przedstawicielami świa­
ta politycznego na czele Cały sze­
reg organizacyj społecznych i zawo' 
dowych wysłał liczne reprezentacje. 
Licznie również reprezentowana 
była Drasa, zarówno krajowa jak i 
zagraniczna. dczyt p. premiera 
przerywany bvł kii'iakrotn ;e huczne- 
mi oklaskami.

P  prenijer podkreślił na wstępie 
konieczność przeprowadzenia rewizji 
Konstytucji, stwierdzane, że ujmie 
zagadnienie to z punktu widzenia 
politycznego, a nie prawniczego, 
określając kierunek, w którym win" 
na isć reforma Konstytucji, a -eby  
przynieść w rezultacie ulepszenie 
organizacji państwa. Premier streś­
cił historię opracowania obecnej 
Konstytucji, która jest wypadkową  
walki pomiędzy prawicą, wrogą Pił" 
sudskiemu, w którym widziała przy* 
szłego prezydenta oraz lewicą, entu­
zjastyczną wówczas zwolenniczką 
Marszałka, lecz jednocześnie uwa­
żającą, ie  nie może przeciwstawcie 
się rozszerzeniu prerogatyw par.a- 
mentarnych.

Erem er stwierdził, re Konsty­
tucja opracowana w  takich warun­
kach doprowadziła do przeradnego 
rozszerzenia prerogatyw członków  
parlamentu, do ostatecznego osła­
bienia władzy wykonawczej, a w  
dalszym wyniku do chao .u politycz­
nego. Jedynie głębok wstrząs mógł 
uratować państwo W “trząś ten na­
stąpił .w maju 1926 roku przy po­
parciu ogromne, większości narodu, 
lecz parlament idenrynkujący Lię z 
narodem, przez który został wybra­
ny, przeciwstawia sie w dalszym 
ciągu wszelk-ej reformie lponslytu- 
cymej, której^wynikiem mogłoby być 
ogramozenie jego prerogatyw

T a k tyk a  ODOzycji po lega  na w y ­
suwaniu coraz t o n o w y c h  zagadnie®, 
na porządek  dz ienny obrad Sejmu, 
a z e b «  m ożliw ie  odsm ac  zagaa nie ■ 
nie rew iz ji  Konstytucji na jak nai 
dalszy plan. W  ostatnich czasach 
tematem  tego  rodzaiu była wysu­
wana w  coraz to now ych  fo-ma-.h 
sprawa k redy tów  doda tkow ych  na 
i ,k 1927— 26, m imo że  rząd, jak 
wyn ika  z o *w iadcze i  a b. cren era 
Bartla, z ło ży ł  w tej sprawie o d p o ­
w iedn i projeict ustawy. P rem jer 
stw ierdza z  całą stc nowe zoścą ,  że 
żaden  rząd Marszałka P iJ,.udskiego, 
ani tez nikt. należący do czynn ików  
miarodajnych jego  obozu, nie k w e-  
stjonował n igdy praw  bu dżetow ych  
parlamentu, ani tez  je g o  u pr-w n  ei 
w  dziedzin ie kontroli gospodark i fi­
nansowej pańotwa.

Następnie, unauzu-ą- obecną sy­
tuację polityczną on ki, premier 
zauważył, że Sejm, przeciwstawia­
jący się rew.zji Konstytucji, stracił 
wszelki kontakt z szerokiemi masa­
mi narodu, dla których zagadnienie 
usprawnienia organizacji p - j - i w b  za 
pomocą rewizji Konstytucji jest .ak- 
n«jbardziej żywotne. Premjer ośw,ad- 
czył, że opozycja czy na k r >ticą 
pamięć narodu polskiego. Myli 
jednak, gdyż ogromna większość 
opinji publicznej przeciwstawiałaby 
się naienerg.czniej wszelkim pro' om 
powrotu do chaosu politycznego 
przedmajowegc W  dalszym ciągu 
premjer uzasadnia korne7 ./nosc szyb 
kiego wzrrocnien.a poi ikiej organi­
zacji państwowej zapomocą K on ­
stytucji —  warunkam. geogiaficzne- 
mi, politycznemi i gospodarczemu w  
których kraj nasz się znajd aje

P orów nyw u jąc  ustrój parlam en­
tarny w e  F iancji i w  olsce, pre- 
m je i stwierdza, że  brak. ustroju par­
lamentarnego, nadmierne rozdrobie- 
nie na partje w e  Francji neutralizo­
w ane są przez  prestige, z jak egc> 
tam korzysta ją  w yb itne  indywidual­
ności, co zapew nia  stałość i c iąg­
łość po lityce francuskiej. Podobnie, 
n iema żadnej analogji pom iędzy  
stosunkami pofetycznemi w  Po lsce 
i w Ang lj i  W  Po lsce  obecn ie  nie 
istnieje żadna możliwość s tw orzen i !  
stałej w ięk s zo io .  V  tych v. arunk* ch 
gabinety by łyby  u w ładzy  ty i* o  
kilka miesięcy, za leżąc w  z u p ę , „ o - 
sci od  kompromi 'ó w  więli jzosci, 
ciągle się zmieniające,. R ząa  angie l­
ski stara się zaw sze  o zachowanie  
sta ‘osc. i ciągłości rządu. Jestesmy 
bardzo  da lecy od zw yc za jów  i orm 
życia po i ’ :ycznego Angiji .

W  TEATR MIEJSKI r.a POHULAMCE —  We czwartek 21.Xi 1929 r.

Metody „fair play“ są nie do 
zrealizowania w Polsce w najbliż­
szej przyszłości Z  tych rozwazar  
wynika, że jedynie zwiększenie wła­
dzy Prezydenta Rzeczypospolitej 
może zabezp:eczyć nas przed cią- 
głemi kryzysami. Zycie polityczne 
w Polsce cechuje wrogi nastrój w  
stosunku do mocnych jednostek, 
które nawet na terenie parmnen- 
tarnym mogiyby stworzyć możliwość 
polityki na zasadach bardziej sta­
łych Polfck’e frakcje parlamentarne 
są zorganizowane do przesady tak, 
że debata parlamentarna staje s ię  
formalnością niemal, —  ponieważ 
wszystkie przemówień a stają się 
tylko deklaracjami zgóry powziętych 
uchwał i stanowisk.

Mówiąc o niebezpieczeństwie 
bmrokracji p. premjer podkreślił, że 
przy rządach słabych i często się 
zmieniających niebezpieczeństwo to 
staje się większe i pnważn>e ize, 
wtedy biurokracja staje się jedynym  
czynnikiem, reorezentu ącvm uąg- 
łość Niebezpieczeństwo wszechwła­
dzy biurokratycznej przy rządzie sil­
nym jest mnie ze. Projekt rewi/.ji 
Konstytucji ogłoszony przez F ib 
Narodowy, n.e obejmuje całości za­
gadnienia w  przypuszczeniu, iż w y ­
starczy zmień ć iedynie ordynację 
wyborczą. Projekt, zgłoszony przez 
lewicę, przewiduie jeszcze większe 
wzmocmeme -prerogatyw Sejmu, do­
magając się stałość posiedzeń sej­
mowych, nawet po ogło«zeniu wy­
borów.

Zagadnienie revt4sjS Konstytucji, 
pomimo swego skomplikowanego  
charakteru, może byc zrealizowane 
bez wstrząśmeń pod warunkiem, ze 
przyjmie jako podstawową zasaaę  
konieczność zapewnienia państwu 
stałego, silnego rządu. Pod tym 
względem żaden kompromis ni 5 lust 
możliwy. Podnosząc zasadę wzmo­
żenia siły i sprawności państwa, ja ­
ko zanadę najistotniejszą premjer 
Oświadczył, iż powoduje s:ę nietylko 
względami racji stanu, ale i wyczu- 
c em instynktów szerokich mas 
ludności, zdających sobie sprawę z 
trudnych warunków, w  jakich znaj­
dują się rządy obecne, domagając 
się rzeczy realnych, pragnąc, aby 
w tych trudnych warunkach były 
kierowane silną ręką. W  te, zasa­
dzie, odpowiadającej życzeniom na­
rodu, niema żadnych tendency, anty­
demokratycznych Nigdy walka .zmie­
rzająca do zmiany ustroju, nie była 
łatwa.

Najlatw:ejszem rozwiązaniem trud­
ności byłoby ograniczenie tej walki 
do pewnego odcinka, aby uniknąć 
wstrząsów Tu  premier przytoczył 
taktykę klubów opozycyjnych, wska­
zując, że zmierzają one wyraźnie 
do uchylenia się od przeprowadze­
nia rewizji Konstytucji. A l t  jeżeli 
spotkamy trudności takie, jnk upur 
i złośliwa niechęć, nie będziemy 
mogl uniknąć tarć w  większych 
rozmiarach. Nigdy nie zrezygnuje­
my z walki o zrealizowanie naszej 
naczelnej zasady, nawet jeżeli nie 
znajdziemy dostateczne5 liczby aryt­
metycznej głosów w Sejmie do p »- 
parcia rewizii Konstytucji. ^  walce 
tej zwycięstwo musi należeć do nas.

K ończąc , premjer Jwitalski o- 
iw iad czy l ,  ż e  obóz, k ierowali - przez 
Marszałka Piłsudskiego, potrafi zv> y- 
c iężyć  wszystk ie  trudni ci i z eali- 
zuje rew iz ję  K ons t3’ tucji i re form ę 
obecnego  ustroju Polski.

*  *  *

Tel od wl, kor. z  Warszawy.
Wielka sala Filharmonji zapełniła 

się szczelnie tłumami publiczności 
Przybyli licznie członkowie rządu, dy­
gnitarze państwa, wyżsi wojskowi, 
posłowie, działacze społeczni, wresz­
cie przedstawiciele prasy krajowej i 
zagranicznej. Członkowie rządu zaję­
li miejsca w lożach na parterze pier­
wsze rzędy na parterze przeznaczone 
były dla wyższych urzędników, pos­
łów i prezydjum BBWU- Z boków sie­
dzieli licznie dziennikarze, w sali zaś 
całej tłumnie zgromadziła się pul licz 
ność. W  parę mm. po godz. 6-ej -wie­
czorem na estradę wszedł prezes Ra­
dy Ministrów di Kazimierz Switalski 
pow itany głośnemi oklaskam.

Pan premjer stanął przed pulpi­
tem, obok którego ustawiono mega­
fon radjowy. W  zupełnej ciszy p. pre­
mjer donośnym głosem rozpoczął od­
czyt niezwykłej wagi.

W  miarę toku odczytu nastrój na 
sali wzmagał się, a zainteresowanie 
i tak już wielkie rosło. Kilkakrotnie 
słowa prelegenta zagłuszały głośne o- 
krzyki. Końcowe zdania odczytu 
przerywane były burzliwemi owacja-
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Niebywały dnu ehezns konkurs 
największych e « ia id  ekranu

Kardynał Hlond u Pana 
Prezydenta Rzplitej.

W A R S Z A W A ,  19X1. (Pat). Pan
Prezydent Rzeczypospolitej, który 
powrócił w dnltl wczorajszym z.* 
Spały do stolicy, przy!ąr w dniu 
dzisiejszym ks prymasa kardynała 
Hlonda.

N. P. R. lewica potępia dema­
gogię i antypaństwową dzia­

łalność opozycji.
POZNAŃ , 19.XI. (Pat). W  dniu 18 

b. m. odbyło się przy udziale 800 osób 
walne zebranie N. P. R. lewicy. Ze­
braniu przewodniczył prezes okręgu 
p, Grzegowiak. Referaty na temat u- 
mowy polsko-niemieckiej o likwida­
cji wygłosili posłowie Chmielewski i 
Ciszak. W  wynik u wygłoszonych re­
feratów przyjęto jednomyślnie nastę­
pującą rezolucję-

Ogólne walne zebranie członków 
i sympatyków N. P. R. lewicy w Poz­
naniu w dniu 18 listopada b. r. po w y ­
słuchaniu referatów poselskich przyj 
muje sprawozdanie poselskie do w ia­
domości. Potępiając demagogję i an­
typaństwową działalność stronnictw 
opozycyjnych, zarówno w kraju, jak 
i na trenie Sejmu zebrani oświadczają 
że popierać będą rząd we wszystkich 
staraniach, idących w  kierunku na 
prawy Rzeczypospolitej oraz polep­
szenia bytu szerokich warstw pracu­
jących. W  sprawie umowy polsko- 
niemieckiej z dnia 11 października b. 
r. zebranie zwraca się z apelem do 
rządu, aby rząd w żaden sposób nie 
rezygnował z prawa pierwokupu osad 
rentowych.

Złożenie listów 
uwierzytelniających przez 
ambasadora Skirmunta.

■ L O N D Y N ,  19 XI. (Pat). Książę
Walji przyiął w imieniu króla am­
basado ' i Skirmunta. który złożył 
mu swe listy uwierzytelniające.

Wymiana not.
W A R S Z A W A ,  19 XI. (Pat). W

dmu 6 listopada nastąpiła wymiana  
not między Poiską a Niemcami, bę ­
dąca skutkiem podpisaniu umowy  
polsko-niemieckiej o żegludze po­
wietrznej. U m ow a  ta z dniem 21 b. 
m. upoważnia niem eckie prz^dsię- 
l.orstwa lotnicze utrzymujące stałą 
komuniLai ę na linjach Berlin—  
Gdańsk i Berlf i —  Królewiec, do 
przelotu nad Pomorzem, z drugiej 
zaś strony polskie linje lotnicze 
„Lot" mają prawo dokonywać prze­
lotów nad terytorjum niem.eck>em 
na limach W a sz a w a — Gdansk oraz 
P oznań— Katowice.

„Ere Nouv<>IDe“ o polsko- 
niemieckiej umowie 

likwidacyjnej.
P A R Y Ż .  19-XI. (Pat). D łi :nnik 

„Ere NoveTle“ drukuje dłuższy ar­
tykuł deputowanego z Belfortu M i l ­
let, który oświadczył, :e w r  Fran­
cji przyjęto z wielkiem zadowole­
niem wiadomość o podpisaniu umo­
wy likwidacyjnej polsko-n.jmieckiei

Z komisji zagranicznej 
Reichstagu.

BF.RLlN. 19-XI. (Pat). Konwent  
senjo"ow uchwalił wczoraj zwołać 
na 26 i 27 b. m. komisję zagranicz­
n ą Reichstagu celem przeprowadze­
nia dyskusji nad znajdującemu się 
w przygotowaniu projektami umnw  
z Polską. Plenarne obrady Reich­
stagu rozpoczną się 27 b. m.

mi, które wszczęły się gdy p. premjer 
Switalski kategorycznie stwierdizł ko­
nieczność rewizji konstytucji, bez 
względu na to, jakie dla niej ofiary 
trzeba będzie ponieść. Owacjom nie 
było końca.

Pan premjer Switalski zakończył 
swój przeszło godzinny odczyt przy 
długo niemilknącej manifestacji całej 
sali na cześć Marszałka Piłsudskiego.

Demonstracje wszechpolskie w Warszawie.
Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy.

O godz. 5 po poł. w- auli Politech­
niki rozpoczął się wiec w sprawie sto­
sunków polsko-niemieckich zwołany 
przez naczelny komitet akademicki, 
pozostający pod wpływem młodzieży 
wszechpolskiej. W. czasie wiecu sze­
reg mówców wypowiedziała się prze­
ciwko traktatowi likwidacyjnemu pol­
sko-niemieckiemu i ostro krytykował 
działalność rządu. Po ukończeriu wie­
cu uformował się pochód, który w y ­
ruszył w kierunku ulicy Śniadeckich, 
wznosząc okrzj ki ,,Precz z Niemca­
mi, precz ze sprzedawczykami! niech 
żyje Wielka Polska!‘>Gdy pochód zło­
żony z kilkuset osób przechodził ulicą 
Marszałkowską, usiłując przedostać 
się przed gmach poselstwa niemiec­
kiego, a dalej przed Filharmonję i 
wreszcie Ratusz, gdzie tymczasem 
odbywał się, zwołany przez Związek 
Obrony Kresów Zachodnich wiec obv 
watelski, oddział policji konnej roz­
proszył manifestantów.

Części demonstrantów udało się 
jednak przedostać przed gmach po 
selstwa niemieckiego, gdzie wszakże 
policja, która zamknęła kordonem ca­
łą ulicę, zatrzymała grupę demon­
strantów. Część pochodu przedostała 
się przed gmach Filharmonji, gdzie 
tymczasem odbywał swój odczyt p. 
premjer Switalski Demonstranci us 
łowąli zakłócić spokuj i w nieść czyn­
nik dystrukcyjny, wznosząc okrzyki 
antyrządowe i usilnie gwiżdżąc, tak 
że hałas z ulicy przedostał się do sali 
w której wygłaszał swój odczyt p. pre­
mjer Switalski.

Skonsygnowana policja natych­
miast rozpędziła tłumy, przyczem pa­
rę osób zostało lekko poturbowanych. 
Grupkami demonstranci przeszli w  
stronę placu Teatralnego. Jednakże 
na placu Małachowskiego policja pie­
sza i konna zagrodziła im drogę. Na  
Placu Teatralnym tymczasem groma­
dziły się tłumy, które siłą chciały do­
stać się do Ratusza, gdzie odbywał isę 
wiec przeciwko traktatowi likv :da- 
cyjnemu z Niemcami. Oddział policji 
konnej odsunął tłumy od bramy Ra­
tusza. Manifestanci jednak z siłą na­

tarli i wtargnęli na dziedziniec Ra­
tusza.

W  momencie, gdj studenci zaczęli 
wznosić okrz. przeciwko traktatowi 
poli~ja konna rozpoczęła opróżnianie 
placu przed Ratuszem. Demonstrują­
ca młodzież endecka schowała się do 
bramy Ratusza, część zaś rozpierzchła 
się. Z tłumu jednak nie przestawały 
padać prowokacyjne okrzyki. Rów7- 
nocześnie z policją konną piesi poli­
cjanci opróżnili skwery i usunęli mło­
dzież na przeciwną stronę placu, pod 
gmach Teatru Wielkiego, skąd poli­
cja konna ostatecznie ją usunęła. 
Przedstaw iciele prezydjum Związku  
Obrony Kresów Zachodnich porozu­
miawszy się z zastępcą komendan­
ta policji stołecznej część studentów 
wpuścili na wiec w Ratuszu. Młodzież 
zaczęła się orjeniowTać w sytuacn. 
Przywódcy endeccy lednak. którzy za­
jęli miejsca na balkon.e wzywah ją^ 
do dalszych demonstracyj i do zebra 
nia przed Ratuszem. Tymczasem w  
sali Rady Miejskiej poseł Stroński z 
klubu Narodowego, wygłosił demago­
giczne przemówienie, prowokujące ze­
branych do demonstracyj antyrządo 
w7ych. Wezwanie jego po: łużyło za 
nowy asumpt dla młodzieży wszech­
polskiej, która ponowni" poczęła się 
zbierać na placu Teatralnym. Policja 
konna likwddowała wszelkie demon­
stracje w zarodku. Silny oddział poli­
cji pieszej i konnej skonsygnowany 
został w boczmch ulicach na w ypa­
dek dalszych za jść na placu Teatral­
nym.

Podczas manifestacyj przed Ratu­
szem aresztowano kilka osób z poś­
ród szumowin miejskich, kióre przy­
łączyły się do demonstrujących stu 
dentów, by korzystając z zamii sza- 
nia czynić swoje dzieło. Wśród tłu­
mów także uwijali się komuniści, 
w7znosząc okrzyki przeciwko policji.

Na ulicy Śniadeckich podczas roz­
praszania demonstrantów konny po­
licjant wjechał na chodnik. Spłoszony 
koń rzucił się w bok i zranił kopytem 
przechodzącą studentkę Instytutu 
Dentystycznego.

I M a N  J L E 3 C 1 3  r

iwan Mozżuchin,
Brygida Kelm,

Di ta P a r ł o  
i Henryk George

vkrótcfi
w kinie „HOLLYWOOD".

?urzliwa dyskusja.
BERLIN , 19. XI. iPat). Frakcja

n iem iecko-narcdow a Reichstagu na 
wczora jszem  D09iedzen’u p rzeoro- 
wadzila  dytkupię w spraw.e stano- 
wirka, akie cz łonkow ie  frakcj m« ,ą 
zająć w  czasie g łosowania nad pro­
jek tem  ustawy p leb iscytowej w R e ich ­
stagu. Dyskusja, w/g in lormacyj 
dzienników, miała m ie r  charakter 
bardzo burzliwy.

Niezwykle ożywiona wymiana 
zdań toczyła się między zwolenni­

kami Hugenberga, a opozycią, któ­
ra żądała usunięcia przymusu gta­
sowania i wyrażała stanowczo za­
strzeżenia przeciwko ustawie p ebis  ̂
cytowej. W końcu jak donosi „Ber- 
liner Tageblatt", Hugenberg, p*-ezes 
stronnictwa oraz twórca proiektu 
ustawy miał zgodzić s:ę na pozos­
tawiaj" e członkom frakcji wolnej 
ręki w głosowaniu nad § 4 ustawy 
przewidującym sankcje karne dla 
członków rządu.

Ile mandatów zdobyli Polacy przy wyborach 
komunalnych w Prusach.

BERLIN, 19.XI (Pat). Wedle do­
tychczasowych obliczeń wynik wybo­
rów komunalnych w  Prusach przed­
stawia się dla mniejszości polskiej w 
sposób następujący:

W  Prusach Wschounich zanoto­
wać należy pewne sukcesy Ogółem 
uzyskali Polacy 3.230 głosów. Na po 
graniczu wscliodniem mniejszość pul- 
ska uzyskała 4.932 głosy (w r -ku 
1925--4.351). Wybory do sejmików 
powiatowych i prowincjonalnych 
przedstawiają się jak następuje: w 
Złotowie —  3.019 głosów (3 manda­
ty), Międzyrzecze —  687 głosów, Ba ­
bimost —  802 głosy, Wschowa —  
50 głosów, Netze K rejs —  38 gł., P i­
ła —  740 gł., Wałcz —  106 gl., Czu- 
chow —  75 gł. Wynik wyborów na 
Górnym Śląsku przedstawia się jak 
następuje: ogólna liczba oddanych 
głosów polskich wynosi 30.562 i w r. 
1925 —  29.039). W  powiatach: By­
tom —  4.482 (w 1925 r. —  3.965), Gli 
wice —  3.744 (3.637), Racibórz —

3.552 (2 846), Opole —  6.521 (6.855), 
Strzelce —  4.168 (4 050), Chodzież —  
t 418 (1.610), Prudnik —  1.115 (772), 
Bolesno —  2.037 (2552). Bardzo cha­
rakterystyczne są wyniki wyborów w 
Nadrenji, gdzie mniejszość polska zy­
skała ogółem 6.733 głosy. W  sejmiku 
prowincjonalnym mniejszość polska 
mandatu jednak nie otrzyma, a to ze 
względu na zbvt wwsoki dzielnik w y ­
borczy, natomiast uzyska szereg man­
datów w powiatach. W W es.1 alji wy ­
niki wyborów do rad miejskich przed­
stawiają się następująco: w miejsco­
wości Ferne oddano 1.505 głosów pol­
skich (1 mandat). W  Wannę Eicki —  
1590 głosów (2 mandaty), w Castr ot 
Rauxel —  1.535 głosów (1 mandat), 
w Bettrop —  1.174 (lmandat), w Du- 
isburg-Hamborn —  2.619 (pomimo to 
jednak tylko —  1 mandat). W  Dort­
mundzie mniejszość polska uzyskała 
2.669 głosów, jednakże ze względu na 
wysoki dzielnik wyborczy mandatu 
nie otrzyma.

WIADOKOŚtl Z KOWNA
U D Z IA Ł  L IT W IN Ó W  AM ER YKAŃSKICH
W  JU B ILE U S ZU  W . KS. L . W ITOLD A.
W  zw iązku  z Jubiltuszem  W . Ks. L . W i-  

tuldu w  r. 1930 lin ja  „B a ltic  Am erica*' rob i 
specj‘alne p rzygotow an ia  do p rzew iez ien ia  
w ięk sze j ilości L itw in ow  ze Stanów  Z jedn o ­
czonych  i K anady do L itw y  E oza tim  lin ja  
ta zam ierza  w ydać propagandow ą broszurę 
z okazji jubileuszu W  Ks. L . W ito ld a  w  ilo ­
ści 50.000 egz.

OBCHÓD 30-ej ROCZNICY ZG O NU  W IN ­
CENTEG O  KUDY RK.I.

W' dniu 16 listopada SDoieczeństwo litew ­
skie obchodziło  u roczyście  30-tą roczn icę  
śm ierci sw ego n a jw yb itn ie jszego  publicysty 
o raz jedn ego  z najw iększych  ho ow n .ków  o 
odrodzen ie  narodow e L itw y  dr. W .n cen tego  
K u drrk i.

ROKOW ANIA  F1NANSOYYE M IEDZY RZĄ­
D E M  A KRAJEM  KŁAJPED ZKIM .

18 b. m. rozp oczę ły  się rokow aniu  fin an ­
sowe m iędzy cen tra lnym  rządem  a przedsta­
w ic ie lam i D yrek torjum  i Sejm iku k ła jpedz- 
kiego

ZM IA NA  O K Ó LNIK A  M IN ISTE R STW A  OŚ­
W IA T Y  W  SPRAYYIE EGZAM INÓW  

W  SZKOŁACH  P R Y W A T N Y C H .
O kóln ik  M inisterstwa O św iaty w sprawie 

egzam inów  w szaoiach  p ryw atnych  został 
zm ien iony w tym  sensie, iż n ie stosuje się 
m aksym alnej liczb y  egzam  nów  w zględem  
tych pryw atnych  p rog im n az jów  i g im n azjów , 
k tóre pos iadają  p raw a g im n azjów  państwo­
wych.

L IT E W S K I KOM ITET E K SPO R TO W Y .
O publikow any został statut L itew sk iego  

K om itetu  E ksportow ego , k tóry ma na celu 
pop ieran ie  eksportu k ra jow ego .

ZN IE S IE N IE  W IZ  M IĘ D ZY  L IT W Ą  
A SZW AJCARJĄ.

O publikow ano układ w  spraw ie zn iesien ia 
w iz m iędzy  L itw ą  a Szwajcarją,

FUZJA  B A N K Ó W  K ŁA JPED ZICH .
Zam ierzana jest fu z ja  dwóch banków  

k ła jpcdzk ich : Banku Handlu i P rzem ysłu  
oraz Banku K redytow ego.

Burdy na zgromadzeniu „za­
konu :nłodómeiT<ieckiego" w 

Gdańsku.
GDAŃSK, 19.XI. (Pat). Wczoraj  

wieczorem odbyło się w jednym z tu­
tejszych teatrów7 zgromadzenie publi­
czne, urządzone przez członków „za­
konu młodonitmieckiego1*. W  czasie 
dyskusji przyszło do stare, a następ­
nie do krw7aw ej bójki pomiędzy człon­
kami zakonu młodoniemieckiego z je­
dnej strony, a hittlerowcami i stahl- 
helmowcami z drugiej W  bóje tej 
posługiwano się kijami, pałkami gu- 
mowemi, krzesłami i kuflami od pi­
wa. W  czasie bójki 8 hUtlerowców zo­
stało ciężko pobitych.

Sowiety wysyłają reemigran­
tów niemieckich na Syberię.

BER LIN . 19-X). iPatl. Prasa dzi­
siejsza do-nof i z Moskwy, że rząd 
sow ecki przygotował już pociągi 
celem odtransportowania internowa­
nych reemigrantów niemieckich do 
ich miej“c osiedlenia na Syberji. 
Ket migranci zmuszeni zostali do 
podpisania zobowiązania, :r  zga- 
Izają się du powrotu na Syberję. 

Dzienniki wyrażają nadzieję, ze pod  
wpływem  interwencji rządu nie^ 
mieckiego odtransportowanie w,e-  
śmakow niemieckich me dojdzie do 
skutku.

Trzęsienie ziemi.
H A L IF \ X  (N ow a  Szkocja ), 19X1 (Pat). 

Odczuto tu silne w slrząśnien ia podziem ne na 
lądzie  i m orzu, zw łaszcza na południe od 
N ow e j Z iem i.

Sternwiec „R 101".
LO N D YN , 19.XI. S terow iec ..R 101“  pi - 

w róc ił po dokonaniu lotu, trw ającego  20 i poł 
godz. ponad Anglją , Szkocją o raz Ir la n d ją  
i został bez żadnych  przeszkud um ocow any 
do masztu.

Ucieczka wszystkich więźniów :: więzienia.
S A N T A N D E R  (H iszpan ja ), 19.JU. (Pań . 

Z tu tejszego w ię z ien iia id a ło  się zb iec w szyst­
k im  w ięźn iom  w chw ili, gdy now y dyrek tor

w ięz ien ia  wTraz z 2 o ficeram i przeprow adza ł 
spis inwentarza.

Popierajcie Ligę Morską 
-  i Rzeczną!! ------
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Rccznica niepodległości Łotwy.
Dzień 18 listopada jest dniem rado­

snych wspomnień dla narodu łotews­
kiego. W  dniu tym przed laty jedena­
stu proklamowana była uroczyście 
niepodległość republiki łotewskiej, 
która dziś wśród państw bałtyckich 
zajmuje czołowe miejsce zarowno pod 
wzglądem swej stabilizacji wewnętrz­
nej, jak i pod wzgledem preslige u 
jakim cieszy się na forum między na- 
rodowem,

Ubiegłe, pierwsze, jedenastolecie 
samodzielnego życia państwowego na­
rodu łotewskiego stało pod znakiem 
wytężonej pracy nad ugruntowaniem  
niepodległości i stabilizacji życia go­
spodarczego kraju. W a lka  zbrojna z 
Niemcami i bolszewikami, zwalczanie 
pierwszych trudności natury ekonomi 
cznej i wymagająca napięcia wszyst­
kich nerwów uciążliwa praca nad 
konsolidacją życia wewnętrzengo —  
wszystko to zahartowało naród łote­
wski i wzmocniło jego odporność w 
stosunku do przeszkód, jak ;e na aro- 
dze rozbudowy państwa wypadało i 
wypada mu nadal pokonywać.

Swą jedenastą rocznicę niepodle­
głości obchodzi republika łotewska w  
warunkach naogół pomyślnych. W  ro­
ku ubiegłym, w związku z klęską nie­
urodzaju, która wówczas Łotwrę na­
wiedziła, uroczystości jubileuszowe o- 
graniczone zostały do minimum. Ale 
w  roku bieżącym urodzaj byl dobry, 
sytuacja ekonomiczna państwa jest 
pomyślna, długotrwały kryzys gospo­
darczy jest na najlepszej drodze do 
całkowitej 1'kwidacji. Obchód święta 
narodowego będzie więc w roku bie­
żącym okazały i minie niewątpliwie w 
nastroju radosnym.

Bez przesady powiedzieć można, 
że 11 lat temu, —  w dniu 181istopada 
1918 roku, —  Łotwa zrodziła się z 
gruzów. Terytorjum państwa łotew­
skiego było podczas wojny widownią 
działań wojennych nieprzyjacielskich 
wojsk, ludność Łotwy przez lat zgó- 
rą cztery była świadkiem najstraszli­
wszych okropności wojennych. Naj- 
bardzgiej urodzajne prowincje łote­
wskie Kuronja i Zemgalju, zostały 
podczas wojny zupełnie wyludnione 
To też odbudowa życia gospodurcze- 
go^była tu niezmiernie uciążliwa i wy- 
magała ze strony całego społeczeńst­
wa wielkich ofiar.

Nie bacząc jednak na wszystkie te 
trudności, dzięki wrodzonej wytr wa- 
łości i pracowitości ludności, republi­
ka Łotewska, w* krótkim stosunkowo 
czasie weszła na drogę pomyślnego 
rozwoju gospodarczego i konsolidacji 
wewnętrzno-politycznej.

O rozwoju i postępie narodu ło­
tewskiego świadczy wymownie jiiż 
chocby statystyka wzrostu ludności 
za ubiegłych lat jedenaście. Bezpośre­
dnio po wrojnie liczyła Łotwa zaled 
wie 1.000.000 mieszkańców, a w roku 
1928 ludność republiki Łotewskiej 
wyrażała się juz cyfrą 1884000 mieszk 
W  dziedzinie życia gospodarczego naj- 
większemi sukcesami może się posz 
czycić jak dotychczas rolnictwo ło­
tewskie.

Jednem z najważniejszych wyda­
rzeń w  życiu niezależnej Łotwy było 
przeprowadzenie reformy rolnej. W  
wyniku reformy tej ilość samodziel­
nych posiadaczy ziemi w Łotwie 
wzrosła na 371.400 osób, a równocze­
śnie wzrósł bardzo znacznie obszar 
orny gospodarstw wiejskich, co ze 
swej strony pociągnęło za sobą pow- 
szechny wzrost produkcji rolniczej. 
Dla ilustracji rozwoju łotewskiego 
gospodarstwa wiejskiego przytaczamy 
kilka cyfr, dotyczących rozwoju jed­
nej z najważnii jszych gałęzi gospo­
darstwa wiejskiego —  mleczarstwa. 
W  roku 1914 na terytor jum dzisiejszej 
Łotwy było ogółem 88 spółdzielni 
mleczarskich, produkujących 1.500 
tonn masła rocznie, w roku 1919 dość 
spółdzielni spadła na 15, natomiast w

roku 1927 —  wynosiła już 165, a ich 
produkcja roczna dochodziła do 
11.200 tonn masła. Eksport masła po 
siada rocznie wartość około 42 milj. 
łatów, co stanowi około 33 proc. ogól­
nej wartości eksportu łotewskiego.

Dalszym dowodem pomyślnego 
rozwoju gospodarczego Łotwy jest 
wzrost znaczenia łotewskirh portow 
W  roku 1919 przeładowano w por­
tach Łotwy zaledwie 123.050 tonn to­
warów, a w roku 1927 — już 1.761.335 
tonn. Ruch okrętowy w portach łote­
wskich wyrażał się w roku 1919 cyfrą 
793, a w rok^i 1927 —  4.040 okrętów.

Ręka w rękę z rozwojem gospodar- 
cz\m szedł w Łotwie i rozwój kul­
turalny kraju. W  roku 1927 było w 
Łotwie 1904 szkół powszechnych z 
157.2o6 uczniami, 129 szkół średnich 
z 22.516 uczniami i kilka szkól wyż­
szych z 7.560 studentami

W edług statystyki z roku 1927, 
wychodziło w  Łotw ie w roku tym 
220 czasopism t 140 gazet W tym sa­
mym roku wydano 1.637 książek.

Bardzo ożywione jest na Łotwie 
żyrcie polityczne. Najsilniejszem stron­
nictwem w  parlamencie łotewskim, 
liczącym ogółem 100 posłów, jest 
stronnictw o socjaldemokraty czne, roz­
porządzające 36 mandatami. Drugą, 
co do liczebności partją są agrarju- 
sze, których na terenie sejmowym re­
prezentuje 16 posłów.

W  dziedzinie polityki zagranicznej 
Łotwa w ciągu pierwszych 11 lat swe­
go istnienia dążyła zawsze szczerze i 
wytrv»ale do utrzymywania ja najlep­
szych stosunków z sąsiadami i inne- 
mi państwami, uważając za jedno ze 
swych naczelnych zadań współpracę 
nad utrwaleniem powszechnego poko­
ju między narodami

*  *  *

RYGA, 19. XI (Pat). Wczorajsze 
uroczystości, związane z 11-tą roczni­
cą niepodległości Łotw \ miały prze­
bieg następujący: Rano odbył się po­
chód do mogiły Nieznanego Żołnierza 
znajdującej się na cmentarzu wojsko­
wym. W  pochodzie wzięli udział 
przedstawiciele rządu, sejmu, armji 
oraz organizacyj społecznych, szkół 
i t d. W  południe odbyła się przed 
prezydentem państwa prada wojsko­
wa w obecności przedstawicieli sej­
mu i korpusu dyplomatycznego, po 
południu zaś uroczyste posiedzenie 
Sejmu. Wieczorem w klubie oficer­
skim odbyd się tradycyjny bal. Mia­
sto było odświętnie przystrojone i ilu 
minowane. W  kościołach wszystkich 
wyznan odbyły się uroczyste nabo­
żeństwa.

Z powodu stanowiska Bu*g?arji w sprawie 
spłat reparacyjnyrh.

I
Akwizytorów

dzielnych, zredu kow an ych  u rzędn i­
ków , w. jakow ych  w rezerw ie , poszu­
kujemy od zaraz. Zarobek  b. wsso- 
k. Praca b. łatwa, 'spec ja ln ości nie 

w .vm agane. Panowie do lat 40-tu 
o dobre j p rczen c.i w ion i n a tych ­

miast. się zg ło s ić  z dowodem o so ­
bistym  w dniach  20 i 2 i b m od g . 
1 0 -1 2  i 1 5 -1 7 . Mickiewicza 28-3.

G W ARAN TO W ANA PRZYSZŁOŚĆ.
3330

3 0F J A  I9.X1 (P a t )  M in‘strowie 
pełnomocri Italji, Anglii i Framji  
odwiedził, wczoraj kolejno prezesa 
rady ministrów i staran się wpłynąć 
na szefa rządu, aby Bułgaija przy­
jęła za podstawę przyszłej konwen­
cji w sprawie spłać odszkodowaw­
czych plan, który przewiduje 37 rat 
rocznych po I Z  i pól jniljonów fran­
ków złotych, przyczenn w pierwszych 
latach spłaty rnają być nieco niższe.

Na wypadek c-drzucenia tej pro­
pozycji, iako podstawę uregulowa­
nia sprawy odszkodowań zostałby 
przyjęty plan komisji rzeczoznaw- 
cóv., który przewiduje 37 rat rocz­
nych dl, 15 milionów franków zło­
tych. odpowiedzi premjer zazna­
czył, iż przed udzieleniem ostatecz­
nej odpowiedzi musi zaczekać na 
powrót ministrów Borowa i Molowa  
i wysłuchać ich sprawozdań.

Zgada Niemiec na rozpoczęcie rokowań 
w sprawie zagłębia Saary.

BERLIN. 19 X1 (  atu Diuro W olf-  b. m. w Paryżu Delegacja niemiec- 
fa donosi, że rząo niemiecki przyjął ka pod przewodnictwem sekretarza 
propozycję rządu francuskiego, do- stanu dr. Stimsona wyjeżdża dziś 
tyczącą rozpoczęcia rokowań w wieczorem do Paryża, 
sprawie zagłębia Saary w dniu 21 -----------

Wyrok ¥J sprawie komitatu komunistycziiej 
pary: Ukraćny.

Ł U C K ,  19. XI. (Pat). W  rowień- 
sgim sądzie okręgowym zapadł w y ­
rok w  procesie przeciwko członkom 
powiatowego komitetu komunistycz­
nego par*ji Zachodnie, Ukrainy, któ­
rzy zostali aresztowani w marcu ro­
ku b eżącego. N a  zasadzie wyroku 
okazany został Juchim Smolińsk 
Stanisław J uizyński . Andrzej Ste-

pak, każdy na 8 lat ciężkiego w ię­
zieni-* z pozbawieniem praw, Kse-  
nofont Lach  i Straton Kułak —  każ­
dy po 6 lat cążk iego więmer.ia z 
pozbawieniem praw, wreszcie W i ­
talij Juchimczuk —  na 2  lata w ię­
zienia z pozbawieniem praw. Filip 
Suchecki został zwolniony

Krwawa demonstracja studenckie w Pradze.
PRAGA, 19.XI. (Pat). Wczorajszt 

krwawe demonstracje nacjonalistycz­
nych studentów uniwersytetu niemta- 
ckiego skierowane przeciwko studen­
tom narodowości żydowskiej przecią- 
gnęh się do późnych godzin wieczor­
nych, osiągając swój punkt kulmina­
cyjny w strciu koło ogniska akade­
mickiego, będącego centrum studen­
tów zagranicznych. W  ognisku zebrali 
się studenei-Źydzi, od strony ulicy zaś 
usiłowały wedrzeć isę tłumy- studen 
tów niemieckich. Temu starał się za­
pobiec silny oddział policji, który zo- 
staŁ zaatakowany- przez demonstran­
tów kamieniami, cegłami i powyry- 
wanemi z płotów- kołkami tak, że po­
licja musiała użyć pałek gumowych, 
a nawet dobyć szabel. Po królkiem 
starciu rozpędzono demonstrantów 

Dziś od wczesnego rana w  szere­

gu punktów miasta przeważnie koło 
budy-nków uniwersyteckich groma­
dziły się tłumy studentów niemiec­
kich, przyczem na tych, zebraniach, 
przeprowadzanych wy-raźnie według 
zgóry ułożonego planu występowali 
mówcy nacjonalistyczni i podżegali 
do dalszych ekscesów. Główne starcie 
dzisiejsze miało miejsce w budynku 
niemieckiej politechniki oraz przed 
jej rektoratem Liczne patrole poli- 
cyj.ru: wszędzie rozpędzały zbierające 
się grupy, aresztując podżegaczy. Ko­
rzystając z zamętu i nadarzającej się 
dzięki temu sposobności grupy komu­
nistyczne usiłowały też ująć demon 
stracje w swoje ręce i nadać im swój 
własny kierunek.

Rezultatem dotychczasowych a 
w-antur jest 19 rannych i 9 aresztowa­
nych studentów-.

Echa oszczerczego artykułu „Dziennika 
Wileńskiego".

Sprostowanie starosty Słonimskiego p. Henszia.

: czasopismo poświęcone kuFurze, | 

• ] >u dłuższej przerw. : zostaje wzno - 1  

vionc w  b i e ż ą c y m  tygodniu. X 

( Szczegóty wogłoszomu następnem. ♦

W  li-rze 241 „D zien n ika  W ileń s ­
k ieg o " z dnia 19 październ ika r b. u- 
kazał się artyku ł P io tra  K ow nack iego  
p. t „Jak  za ła tw ia spraw y honorow e 
p. starosta Słonimski H ensze l". Autor 
tego artykułu w  n iezw yk le  ostry spo- 

, sób zarzucał s farośęie  H enszlow i, że
ja k o b y  św iadom ie dopuścił do tego, 
b y  „za tru te  m ięso p ow ęd row a ło  do żo ­
łądków  żo łn ierzy  garn izonu  Słonims­
k iego ", n ie p om ija jąc  naturalnie o p i­
sania konsekw ency j jak ie  w yw oła ło  
to  w śród społeczeństwa* s łon im skiego> 

Na artyku ł ten starosta Słonimski 
p rzesła ł do „D zien n ika  W ileń sk iego " 
sprostowanie, prosząc o jego  zam iesz 

■ ćzen ie  R edakcja  „D zien n ika  W ileń ­
sk iego " sprostowania jednak  nie za ­
m ieściła. W obec  tak iego  stanowiska 
„D z ien n ik a " zw róc ił się starosta Sło­
nim ski do nas z prośbą o zam ieszcze­
n ie jego  sprostowania, które pon iżej 
druku jem y in extenso.

Do Redakcji „Dziennika Wileńskiego"*
Dominikańska Nr. 4 w  W ilnie. 

Na podstawrie art. 30 R ozporządzen ia  P re ­
zydenta R. P. z dnia 10 m aja 1927 r. o p ra ­
w ie  prasowem , proszę o um ieszczen ie w  n a j­
b liższym  num erze „D zien n ika  W ileń sk iego " 
następu jącego sprostowania artykułu „Jak 
załatw-ia spraw y honorow e p. Starosta Sło- 
niinsk. H ensze l", um ieszczonego w  num erze 
241 „D zien n ika  W ileń sk iego  z dnia 19 p aź­
d ziern ika  r. b.

t. N iepraw dą ^est że „ch o re  m ięso " ostę- 
p low an e z rozkazu  d-ra Snisarenko przez 
fe lc z tra , p o ji chało do żo łądków  żo łn ierzy  
garn izonu  Słonim skiego, natom iast p raw dą 
jest, że zaw ezw an y do zbadania spraw y z 
Urzędu V o jew ód zk iego  w  N ow ogród k u  In ­
spektor W ete ryn a ry jn y  Dr. T an iew sk i ca łko­
w ic ie  zaakceptow ał zarządzen ie D-ra Snisa­
ren ko i m ięso uznał za zdatne do użytku.

2. N iepraw dą jest, że Starosta Henszel u- 
żyw a ł w yk rę tów  tak, że jego  zastępcy zm u­
szeni b y li z łożyć  m andaty, natom iast praw dą 
jest że zastępcy Starosty H enszela m ie li 
mandat ograniczony* jed yn ie ; do ośw iadcze­
nia, że sprawa odm ów ien ia  p. W as ilew sk ie ­
mu prawa udziału w  posiedzeniu na leży  do 
zakresu czynności służbow ych  Starosty, jako 
Przew odnictzącego W yd zia łu  P ow ia tow ego, 
a tyjn samym P rzew odn iczącego  w spom nia­
nego posiedzenia i że wobec tego p, W a s i­
lewskiem u należa ło  zw róc ić  siię ze skargą 
do w ład zy  p rze ło żon e j Starosty a Starosta 
Henszel satysfakcji h on orow ej p. W a s ilew ­
skiemu z tego pow odu odm aw ia

3. Co do a fiszow an ia  się kom prom itu ją­
cą p rzyjaźn ią  7, 0-rein  Snisarenko to praw dą 
jest. że W yd z ia ł P ow ia tow y  i Sejm ik P o w ia ­
tow y  na posiedzeniu w  dniu 10.IK r. b. je d ­
nom yśln ie uczcili pam ięć D -ra Snisarenko, 
jako  zasłużonego bezinter,esownego d z ia ła ­
cza na polu p racy  sam orządow ej, —  jjrzez 
powstanie, a w  pogrzeb ie  w z ię ło  udzia ł m ię ­
d zy  innem i i ówcześni* T -w o  Rolnicze, k tó ­
rego  p racow n ik iem  był p. W asilew sk i.

4. N iepraw dą jest, że społeczeństwo m ie j­
scowe juk rów n ież o fic e ro w ie  garn izonu S ło­
n im skiego zastosow ali w zględem  Pana H en­
szela bojko t tow arzysk i, natom iast prawdą 
jest, że ani Staroście H enszelow i. ani D o ­
w ód cy  m ie jscow ego Garnizonu, ani jioszcze- 
gó ln ym  dzia łaczom  i p rzedstaw ic ielom  społe­
czeństw a o takim  b o jk oc ie  nic. nie jest w ia ­
dom o.

W  końcu ośw iadczam , że sprawę o osz­
czerstw o w  prasie p rzec iw ko  mnie, sk ie ro ­
w ałem  do w ładz prokuratorskich, celom  po­
ciągn ięcia  w innych oszczerstw a do o d p ow ie ­
dzia lności sądow ej.

Sto ni 111, dnia 24 październ ika 1929 r.

S łonim ski Starosta P ow ia tow y  
(— ) W l. Henszel.

Na stolicy Far ar u.
Ostatnio nastąp.!a zmiana na sto­

licy 'anarskiej po śmierć najwyż­
szego dostojnika ekumenicznego 
Kościoła Wschodniego, Bazylego III.

r marły patrjarcha, urodzony w  
r. 1840 w Konstantynopolu, odbył  
studja teologiczne, oraz starożytnej 
literatury grecUej w  Atenach, a ce- 
icm uzupełnienia swej wiedzy udał 
się do Niemiec. Po powrocie do 
kraju, zamianowany został dyrekto­
rem szkoły duchownej Fanaru. W  
r. 1888 ym wybrany został metropo* 
lita Anchalós, gdzie przebywał do  
r. 1906, poczem był kolejno metro­
politą w  Pelagonji (Monaster), póź­
niej metroDoli*a nicejskim, wreszcie 
wyb 'any  patrjarchą ekumenicznym.

N a  panowanie zmarłego patrjar- 
chy przypadły na cerkiew prawo­
sławną wielkie trudności polityczne 
i religijne, spowodowane wojną i 
nowopowstaleni stosunkami w  T u r ­
cji i Rosji, które me jeden ciężki 
cios zadały jego Kościołowi. Jako 
patrjarcha ekumeniczny, na którego 
skierowane były oczy innych koś- 
c o łó w  prawosławnych, Bazyli III 
cieszyrł się powszechnym autoryte 
tem i wraz z ciężkim smutkiem nad 
sprawami religijnemi w  Rosji, miał 
wszakże dni jasne, gdy np. wzno­
sił cerkiew rumuńską do godności 
patrjarehatu i gdy nadawał cerkwi 
w Polsce autokefalję.

W ysła ł wówczas delegację, zło­
żoną z wyrckich duchownych, któ­
ra przywiozła do Warszawy Tho-  
mos Pati jarchalny, protclamujacy 
autokefalję kościoła prawosławnego  
w  Polsce.

Z  największą życzliwością, oraz 
■Łt szczególnemi względami przyjął 
Bazyli 111 metropolitę warszawskiego, 
Dyonizego, który się tam udał w y ­
razić wdzięczność w ..memu wszyst­
kich prawosławnych Polski.

Na  krótko przed swoją śmiercią 
patrjarcha Bazyli 111 pi zy słał do W a r ­
szawy biskupa Thrachiasu dr. A l e ­
ksandra Zotosa, i jako profesora 
studium ten.ogji prawosławnej Uui" 
weisytetu Warszawskiego i specjal­
nego swego delegata (Apocrissa-  
rius).

# *
*

Nowowybrany uatrjarcha Fotiusz 11 
uroJjił się w Konstantynopolu w 
r. 1874-yrn, ukończył studja w A te ­
nach, a uzupełnił je w Niemczech.

Po powrocie do kraiu, mianowa 
ny Protosyngolosem św Metropolji 
w Filippc is, po rozruchach przeciw 
Grekom przybył do Konstantynopo­
la. gdzie wyświęcony został na bi 
skupa w Iż erze, a następnie wybra­
ny metropolitą Filadcifji ; członkiem 
Synodu Patrjarchalnego. W  dn 7 
października r. b. został jednogłoś­
nie wyniesiony na tron Patrj-rchatu 
, onstanty lopolitańskiego. N ow y  pa­
trjarcha Fotiusz 11 jest jedną z naj­
wybitniejszych postaci wśród bisku­
pów  prawosławnych, bardzo wy-  
kształ. ony, pełen zalet moralnych 1 
intelektualnych, któi e dają ręk o jc ę ,  
że wypełni on stratę, którą poniósł 
kościół patrjarchalny wschodni przez 
ómie.ic patrj irchy Bazylego 111.

Z Li U Z V n
Na trzecim zkolei koncercie Tow. 

1‘ ńharmonicznego publiczność wileń 
ska miała sposobność usłyszenia nie­
zwykle utalentowanej pianistki —  j>. 
Iwonne fferr-Japy, .ouowitej Fran­
cuzki.

Gra p. Herr Japy łączy w  sobie w  
przedziwny sposób wszystkie zalety 
i walory niezbędne wielkim artystom 
gry fortepianowej. Technika jej jest 
wręcz olśniewająca, panuje najzupeł­
niej nad instrumentem i umie na nim 
wyśpiewać wszystko co zechce.

Wykonanie bogatego i bardzo cie­
kawego programu począwszy od 3 so­
nat hiszpańskich z 18 wieku Antonie­
go Solera i Blas Sorrano'a, a w dal 
szyrn ciągu utworów Toure‘go, Gran- 
dosa Albeniza, ViiIa-Labosa, Łabun- 
skiego i Szymanowskiego, nosiło na 
sobie piętno wysokiego artyzmu. 
Wszechstronne wyrobenie techniczne 
kultura muzyczna i bezwzględnie 
szczery stosunek do sztuki oto są za­
lety, które cechują grę młodej wir- 
tuozki —  publiczność darzyła artyst­
kę długo niemilknącemi oklaskami.

Pani Mar ja Modrakowska, której 
wieczór pieśni staraniem Tow. Filha- 
rmOuicz.ilego odbył się przed paru 
dniami, —  jest par exellence,j|śpie- 
w iczką kameralną —  ze wszystkienn 
zaletami, jakich ten wysoki styl kon­
certów wymaga. Głosem włada p. Vfo- 
drakowska z ogromną swobodą, brzmi 
on szczególnie w medium, bardzo czy­
sto, dźw ięcznie i miękko.

Niezwykła muzykalność, inteligen­
cja zawrsze nieomylne wyczucie stylu 
rożnych ejiok nastrojów pieśni, mi­
mika twarzy, nawet ruchy rąk —  e- 
fekt zresztą na estradzie ryzykowny  
-—  zastosowany przez artystkę z og­
romnym umiart-m, składają się na 
wielką plastykę wy7konania.

Rogaty7 program, który się skła­
dał w pieśni rćjżnych narodowości w  
porządku chronologiczn. począwszy 
od XIII w., by l wykonany bądź z ory 
ginalnym tekstem, bądź w przekładzie 
własnym artystki.

Pieśnierstwo, ten najszlachetniej­
szy i najbardziej wymagający precy­
zyjnego wykonania rodzaj sztuki wo ­
kalnej ma w p. Ylodrakowskiej wybit­
ną przedstawicielkę. Jest ona urodzo­
ną śpiewaczką i arty7stką wysokiej 
miary.

Bardzo artystyczny akompanja 
ment p. Kazimiery Korab był najzu 
pełniej na wysokości zadania, wita­
my w mej nieprzeciętną siłę artysty­
czną. Z. B.

NOWOŚCI WYDAWNICZA
Dla dzieci i młodzieży książki tRękitne. 

W artość  tych estetyczn ie i p rak tyczn ie  w jd a -  
nych książeczek jest dość rozm aita

Salomea Kisielewska. Bal pod płotem  
za jm u jąco  i barw n ie  podane w iadom ości z 
p rzyrody, pom ieszanej 1 fantazją.

B. W łodków  na. —  Julcia, —  pow iastka 
o b iednej d z iew czyn ce p om aga jącej ro d z i­
nie, o w yk radz ion e j do- cyrku  siostrzyczce, 
tem aty dość oklepane, ale u jecie  literack ie  
tra fne i żywe, czyn ią  z te j opow ieści rzecz 
zajm ującą.

J, Bogusz. —  Straszne przygody Antka na 
morzu, —  kilka opow iadań  z życia  m łodz ie ­
ży  z hum orem  napisanych

Ela Oleska. —  Bolko Janezur. —  Pnw in  
no być  w yco fan e. C zy to  jest dopuszczalne, 
by  dla m łodziu tk ie j m łodz ieży  w ydaw ano 
książk i z opisam i c iągłych  rzez i i m ordów ? 
P o lic zy ćb y  już naw et nie zdo ła ł g łów  ch rze ­
ścijańskich jak ie  w łasną rzką  pościnał, ani 
ow ych  d zieci m aleńkich, k tóre p oryw a jąc  od 
m atek ro zb ija ł o w ęg ły  dom ów  czy  kam ie­
n ie p rzyd rożn e  I!! fstr. 16) Tu i ow d z ie  po 
opłotkach  sterczały pozatykane g ło w y  ludz 
k ie 7 w yrazem  strasznej m ęki w  zagasłych 
oczach  (str. 47) W  pow iastce , Za krzyżem  
lack im ", w ieśn iacy  polscy są ukarani na­
jazdem  dzik ich  L itw in ów , za to że nie w ie ­
rz y li w  zabobon w ieszcza k tóry  w id zia ł ł i e -  
m ię p rzesiąkłą krw ią . „D z ik ie  pogaństwo ro z ­
b ieg ło  sig 1 potw orn ym  w rzask iem  by m ord o ­
wać, d ziec i u jrza ły  jak  ostry  oszczep, w b ity  
potw ornem  pchn ięciem  w  p lecy  m atki p rzy ­
gw oźdz ił ją  do z iem i; naw pół obłąkane p rze ­
rażeniem ... zewsząd d o la tyw a ły  straszliwe 
k rzyk i, jęk i, w ołan ia, m ordow anych  ludzi.. 
a gdy nie b y ło  kogo zab ijać podpalono wieś.". 
„U jr za ły  o jca  jak  padał pod strasznem ude­
rzen iem  topora  litew sk iego. Z rozrąben ej na 
dw ie  części' g ło w y  buchnęła k rew  strum ie­
n iem  szerok im  d jm ią c y m ". I tak upstrzona 
ji st cała książeczka, pisana p rzez kob iete ! 
W strętne to i szkod liw e. P rzec ie ż  komu jak  
komu, ale m łodzieży na leży  dawać obrazy  
pogodne, a jeś li się ukazuje nędzę życ iow ą  
to w  każdym  razie  nie w7 tej fo rm ie  o p o w ia ­
dań o okrucieństwach daw no m in ionych  i 
n ikom u do w iadom ości n iepotrzebnychr.

Br. W łudkówny —  Księżniczka W anlta. 
—  Ładna i p ieknej tendencji pow iastka o na­
w rócen iu  p różn ej i kajiryśnej, m łodej włu 
dc.zyni, żyw o  i dow cipn ie  opow iedziana . O so­
b y  d zia ła jące  scharakteryzow ane um iejętn ie.

Hr.

N. TASSIN.

9 91 ty Cła „TYGRYSA
(Karjera Jerzego Clemenceau).

U r o d z o n y  s p i^ o u n e c .  —  W  w ię z ie n iu .  —  A m t r y k a .  —  „ K o m u n a  P a r y s k a ‘ 
P r z e c z u c ia  Bism arcka  —  P a n a m a ,

Niedawno pewien znany dzien­
nikarz francuski prosił Jerzego Cle­
menceau o pozwolenie napisania o 
nim Icsi^zK., oraz materjały biogra­
ficzne.

—  W  idicim celu chce pan napi­
sać taką książkę? —  zapytał Cle­
menceau-

—  Chcę podarować ją współ­
czesnym— odpowiedzi ił dziennikarz,

—  Gwiżdżę na współczesnych.
—  W  tak im razie potomnym.
—  Gwiżdże na potomnych.
Na dalsze pytania Clemenceau  

odmńwd odpowiedzi. „Tygrys" prze­
kroczył Odmy krzyżyk i taki jest te­
raz jego sposób myślenia U o sw ad -  
czył próżności z emskiej sławy, zo­
bojętniał na poklask świata,

N.edawno m.ato miejsce w pa­
ryskiej Sorbonie niecodzienne w y ­
darzenie: Louis And/ieux, 87 letni
starzec, były prefekt policji parys­
kiej, bronił swej rozprawy doktor­
skie!. Sala uniwersytecka zapołniła 
się wyb.tnymi mężami stanu, uczo­
nymi, poetam.... Byl: obecni prawie 
wszyscy ministrowie z P o :ncare 
na czele.

Podczas gdy praw ie dziewięć 
dziesięcoletni student odpowiadał 
na zadawane mu pytan-a, sala za­
trzęsła się nagle od oklasków, lecz 
nie pod jego adresem.

W szed ł Clemenceau i za>ąl miej­
sce w  jednej z da, ,zych ławek. Z a ­
uważono go jednak i publiczność 
zgotowała staremu „Tygrysowi" bu ­
rzliwą owację. A le  starzec pozostał 
obojętny i nie uznał nawet za sto­
sowne podziękować za pow ian ie  
choćby Pkkiem slniieniem głowy. 
Zaszed* juz w swoim rozwoju du­
chowym tak daleko, że uznanie 
współczesności i potomności straciło 
dla niego znaczenie.

Nie zawsze jednak tak było, 
Clemenceau był jednym z najam­
bitniejszych mężów stanu, jakich 
zna hidtorja. lego ^ycie było jedną  
długą walką o sławę, rozgłos i 
uznanie.

Urodził się w  W  andei w  roku 
1844 Wydarzenia roku 1848 przy­
padły już na jego świadome dzie­
ciństwo, a w młodości bvł otoczony 
ludźmi którzy pamiętali wielką re" 
wolucię. Ojciec jego jrewolucjonizują- 
cy szlachcic, wychował syna nieomal 
w zasadach jakob-ńskich.

W  gimnazjum w Nantes i w uni­
wersytecie w Paryżu, który skoń­
czył w roku 1862, znalazł młody 
Jerzy wielu towarzyszy tego sa_ 
mego sposobu myślenia, co on sam. 
rrancja roiła się wtedy od młodych 
ludzi, którzy chcieli wszystko bu" 
rzje i wszystko odbudowywać od

podstaw. Clemenceau wyróżniał się 
wśród nich szczególnie ognistym 
temperamentem. Pisał alarmujące 
artykuły w  małem jadowitem pi­
semku, wydawanem w  Quartier l,a ‘ 
tin. Było to czasopismo, poświęcone 
szl ice, któ>e w  pierwszym numerze 
podało się za tygodnik, w drugim 
za miesięcznik, w  trzecim przemil­
czało swói charakter, a w czwartym... 
Czwarty numer nie ukazał się wca­
le. Honorarja wypłacono współpra­
cownikom li-tylko w sławie.

‘.a jwyb‘tnie'sz> mi wśród nich 
byli wówczas Emil Zo la  i Clemen­
ceau. Ten  ostatni wy-óżnił się do 
tego stopnia w roli burzyciela pań­
stwa, że władze uznały za stosowne 
skazać go na wiezienie. Mtody ty" 
grys pokazał pazury. Jak sam póź­
niej opowiadał, karetka policyjna, 
która go wiozła do więzienia, była 
tak zapchana więźtt ami, że musiał 
usiąść na kolanach rzrźniKa, zasą­
dzonego za morderstwo.

W  więzieniu poznał Clemenceau  
słynnego spiskowca, Bianqui’ego. 
Po uwolnien.u założyli wspólnie w  
Paryżu potajemną drukarnię. Jed­
nakże zburzenie drugiego cesarstwa 
z pomocą farby drukarskiej wydało 
się 24-letniemu młodzieńcowi drogą 
zbyt długa i żmudną. Pewnego dnia 
przedstawił Blanqui’emu plan szyb­
szego dojścia do celu. Polegał on 
na uprowadzeniu Napoleona Ill-go 
z Tuileri es. w  romansach Dumasa  
takie rzeczy po większej częscijsię 
udają. A le  Blanaui był człowiekiem 
realnym i nie chciał nawet słyszeć 
o planie przyjaciela. Napoleon III 
pozostał w swym pałacu, a Kle-

menceau obraził się 1 poniechał dzia­
łało ości rewolucyjnej.

Po uzyskaniu doktoratu wyje­
chał do Anglji i Ameryki, żeby, jak 
się późni :j wyraził, „stućjować pra­
wa demokracji".

dybrał na tę podróż mało od­
powiednią porę. W  Stanach /^jedno­
czonych szalała wojna domowa. W  
czasie konferencji wersalskiej Cle­
menceau ciągle podkreślał, że lepiej 
zna Amerykę niż gabinetowy uczo­
ny— Vkilson.

Zabaw ił z tamtej strony oceanu 
-;ałe trzy lata, ożenił się z Am ery­
kanką i powi ócił z nią do kraju w 
roku 1870. na krótko przed klęską 
Sedanu. W  kilka miesięcy później, 
po zwaleniu drugiego cesarstwa, zo­
stał mianowany merem 18 go ok­
ręgu miasta Paryża.

Był to początek jego karjery po­
litycznej.

Wkrótce potem wybuchła rewo- 
luc;a, znana pod nazwą „Komuny  
Parysk>ej“ .

Clemenceau, były spiskowiec, nie 
wziął w niej żadnego udziału. Było 
to jedyne wydarzenie polityczne, w  
stosunku do którego pozostał neut­
ralny. Neutralność nie leżała w jego 
naturze. Pomimo, że związany ścisłą 
przyjaźnią, z wieloma komunistami, 
nie potrafił się zdobyć na sympatję 
dl» tej idei. Jako wyzszy urzędnik 
miejski, wziął na siebie rolę pośred­
ni sa mięJzy walczącemi partiam 
Skutek był taki, narobił sobie
wrogów i tu i tam. W  dawnej G re ­
cji prawo Solona przev. idywało karę 
śmierci dla obywateli nie opowiada- 
jącycn si^ w  czasie wojny domowej 
za żadną stroną O w o  prawa ma

wagę jeszcze dzisiaj —  mniej lub 
więcej —  dla każdej rewolucji.

Clemenceau musiał uciekać. Szu­
kano go z całą rewolucyjna zacie­
kłością. Pewien dziennikarz, ude­
rzająco podobny do uciekiniera, o 
mało n7; przypłacił tego podobień 
stwa życiem. Niewiele wówczas było 
potrzeba, aby człowiek został roz­
strzelany. Wystarczy zaznaczyć, żc 
za rządów Tiersa, który zgnębił za­
burzenia, w  pierwszych dniach wpły­
nęło więcej niż 400.000 donosów na 
„podejrzane" osobistości.

Kiedy burza ucichła, powrocił 
Clemenceau do Paryża, gdzie pozo­
stał w służbie administracyjnej je 
szcze sześć lat. N a  tem poiu, jak 
na każdem innem, osiągnął najwyż­
sze możliwe rezultaty i został preze­
sem rady miejskiej Paryża.

Nie czuł się jednak powołany do 
pracy pokomwej. lego woiownicza 
natura woli a o burze i n {.bezpie­
czeństwa. W  roku 1876 postawił 
swa kandydaturę do parlamentu. 
Został wybrany i stał się odrazu 
osobistością wybitną. Jego pie-wsza 
mowa w  obronie amnestji zyskała 
mu w  dari dzie szeroki rozgłos. Pod  
koniec kadencji parlamentarnej był 
już sławą europejską. Londyński 
„Times" pisał, że do tego człowieka 
należy przyszłość Francji. Po jednej 
z jego mów o polityce zewnętrznej 
zapytał Siwy Bismarck Blowitza:

—  Czy nie wiesz Dan, kto to iest, 
ten Clemenceau? Tego  człowieka 
trzeba bardzo mieć na oku.

Żelazny kanclerz przeczuł przy­
szłego tygrysa.

Clemenceau stał się wkrótce po­
strachem kół rządowych i zyskał

sobie op in ię „pog rom cy  ministrów"
1 rzeczywiście iego działalność po ­
drywała m i isterja francuskie. Nie  
bvt mówcą w tradycjonalnem, fran- 
cusłciem tego słowa znaczeniu. Nie  
lubo wał »ię w  pięknych słowach i 
dźwięcznych frazesach, które do 
korca ubiegłego stulecia rozbrzmie­
wały z taybun francuskich. M ów.ł  
prosto i dobitnie, często nawet nie­
parlamentarnie Pomimo to jednak  
jest 'ednym z najświetniejszych 
mówców nasze 1 epoki. Sda iego w y ­
mowy wypływa 7. przyczyn w ew ­
nętrznych, główn e z żaru nienawi­
ści. Zwracając się do przeciwnika, 
nie posługiwał s>ę sublelnemi, stra- 
tegicznemi, krasomuwczemi sztucz­
kami jak Poincare, albo Caillaux, 
wspaniali mówcy starej szkoły fran­
cuskiej, lecz ogłuszał salwami słów  
niby b ciem w bęben-

Poznał gruntownie zakulisową 
technikę parlamentarną, słabe stro­
ny wszystkich partyj politycznych i 
ustosunkować a ich sił. 'V  tym 
względzie może się z mm rownac 
jedynie Briand.

Stopn owo i .nni meżowie stanu 
przyszli do tego samego przekona­
nia, co Bismarck. Już w  początkach 
lat c.si»md/iesiątych C '“menceau 
znany był jako „Tygrys". Do ugrun­
towania tego rozgłosu przyczynił się 
szereg pojedynków z przeciwnika­
mi politycznymi. Nieżyjący już przy­
wódca nacjonalistów francuskich, 
Paweł Deroulede wyraził się, że Cle­
menceau, „opanował Francję języ­
kiem, szablą 1 pistoletem".

W  jego sercu gorzał stale og.eń 
nienawiść1. Jako starzec radz.ł mło­
dym:
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WIEŚCI 1 OBRAZKI Z KRAJU
Ujęcie fałszerzy pieniędzy.

Nocy onegda jsze j na pogran iczu  polsko 
litcw sk iem  w pobliżu  wsi O górk i w  re jon ie  
odc inka  gran icznego Łeźd z ie je  patrol K. O. 
p -u  u ją ł n ie jak iego  M ordkę Joholsona i Ic ­
k a  W ajnberga. P rzeprow adzona rew iz ja  oso­
b ista stw ierdziła  u za trzym anych  w iększą

ilość go tów k i w  w alucie zagran icznej oraz 
s fa łszow ane dow ody osobiste,

W  w yniku  dochodzen ia zdołano ustalić, 
są to poszukiw an i przez urząd ś ledczy fa ł­
szerze p ien iędzy. Usiłow ali oni zb iec zagnra- 
n icę przed ścigającem  ich prawem .

Defraudacja w gtrime solskiej.
W  pow iec ie  św ięciańsk im  na teren ie gm. 

solsk iej w yk ry ta  została w urzędzie gm innym  
od d łuższego już < zasu popełn iana d efrau ­
dacja, k tóre j sprawcą okaza ł się zastępca se­
k reta rza  gm innego Zenon Herasim ow iez. D o ­
chodzen ie ustaliło, iż defraudant podrob i! 
datow n ik  pocztow y i system atycznie p rzy ­
w łaszcza ł sumy pod lega jące wpłacie na ra-

PODBRCDZIE
+  Na marginesie uwag „w łóezęgi swię- 

rinńskiego" o Podbrodziu. W  dniu la  lis to ­
pada r, b. na łamach „Rurjer." W ileń sk iego  
zosta ł zam ieszczony artykuł „W łó c zę g i świę- 
c iań sk iogo ", w k tórym  to artykule w spo­
m ina dodatn io  i u jem nie o naszem m ieście. 
D la  wszechstronnego w yśw ietlen ia  pozw i lę 
sob ie  zabrać także k ilka słówT o Podbrodziu . 
M ieszkam  w  Podb rodz iu  od dłuższego czasu, 
znam  dokładnie jego  złe i dobre strony', oraz 
postęp  p racy magistratu.

M iesteczko nasze fak tyczn ie  leży  w  m ie j­
scow ości nader m a low n icze j, zd row otne j i o 
d ogod n ej kom unikacji, co da je mu możność 
szynk iego  rozwToju, Dziś ma do czterech  tvs. 
ludności, k iedy niedawmo było  zwyrkią osa­
dą U jem ną stroną jego  jest, że zostało po­
budow ane bez planu, wobec czego ma u li­
ce k rzyw e i wąskie, o raz dom y pow znoszo- 
ne bez żadnego kształtu i porządku. Jest 
w  tem w ina oczyw iśc ie  rządu carskiego i 
p ierw szych  zarządów  m agistratu że dopuś­
c ili do podobnego, bezsensownego i szpetne­
go  rozbudow yw an ia  się miasta. Jednak od 
czasu pow ołan ia  obecnego m agistratu i w e j­
ścia w  życie  ustawy budow lanej z 1928 r. 
n ieco  zm ien iło  się na lepsze. O becny m agist­
ra t stara się przystąpić także do sporządze­
n ia  planu regu lacy jnego  m iasla, i nadać mu 
w ię c e j w yglądu  estetycznego. N ieza leżn ie  od 
tego  m agistrat ma bardzo dużo jeszcze do 
rob oty .

Siusznośi ma w łóczęga, że ulice jeszcze 
n iedostateczn ie są ośw ietlone i nic m ają d o ­
b rych  chodn ików  Ponadto niem a łaźni, k tó ­
r e j  brak ogrom n ie  da je się odczuwać. Po- 
natem  niem a też dobrego dojazdu  do stacji 
k o le jo w e j, co jednak  n ie jest w iną m agist­
ratu. M agistrat chcia łby oczyw iśc ie  dać to 
w szystko miastu jak  najprędzej, lecz nieste­
ty' stan m aterja ln y  i finan sow y na to nie p o ­
zy ala. a p rzys łow ie  także m ów i, że nie od- 
razu  K raków  zbudowano. M im o to nateży 
oddać słuszność obecnem u m agistratow i i 
bu rm istrzow i K. Rożnow skiem u, że w  p rze ­
c iągu  niespełna dwmch lat zdołano osiągnąć 
bez grosza własnego, pow ażny postęp w g o ­
spodarce m ie jsk ie j i uporządkow ać m iasto 
W yb u d ow an o  now ą rzeźn ię  kosztem  45.000 
zł., dziś dającą pow ażne zyski kupiono w ła ­
sny dom  m urow any i rynek. U lice, na k tó : 
rych  n iedaw no w ozy  g rzęz ły  w  b łocie  zosta- 
ly  w ybrukow ane i chodn iki takie położone, 
że  m oże nam ich pozazdrościć  n iejedne m ia­
sto bogatsze i w iększe. W  okresie tego lata 
w span ia ły  gm ach szkoły  w zn ies iono pod 
Jach. Ponadto  zapoczątkow ano budow ę b o ­
iska i dom u ludowego.

W szystko  to m agistrat zdoła ł osiągnąć 
b ez  podnoszen ia podatków  m iejsk ich, a ty l­
k o  za ledw ie  p rzy  zaciągn ięciu  pożyczk i w 
w ysokośc i 48.000 zł M ajątek jednak d o ro ­
bku  tetfo wynosi con a jm n iej oko ło  250.000 
zł.. Te dane n a jlep ie j służą do oceny p oży te ­
c zn e j p racy magistratu. Słusznem jest także 
że  m agistrat za pom ocą urui hom ienia p rzed ­
sięb iorstw  m iejsk ich  i z zysków  czerpanych  
z nich zam ierza nadal uporządkow  ać m iasto 
n ie  podnosząc ’ podatków , z czego ludność 
m ie jska ca łkow ic ie  jest zadow olona i chęt­
n ie  gotow a jest czekać z chodn ikam i i in 
oi-m i w ygodam i miasta, n im  m ia łby m agist­
ra t  na inw estyc je  podatki podnosić i m iesz­
kańcom  ostatnie m ien ie licytow ać. Na pow y- 
ższern zakończę k ilka tyoli bezstronnych  u- 
■wag, z zam iarem  w  n a jb liższym  czasie p o ­
dać dalsze sw oje spostrzeżenia o Podbrodziu .

Mieszkaniec miasta Podbrodzia.

K0W5GRÓDEK
+  Sprawy myśliwskie. D nia 16 b. m. ro z ­

począ ł się ju ż w  w o jew ód ztw ie  now ogródz 
k iem  sezou polow an ia  na szaraki. W  tym  
sam ym  dniu spadł w  całej' now ogródczyźn ie  
p ierw szy  śnieg w  tvm  roku, co m yś liw i i m i­
ło śn icy  zim ow ych  sportów  pow ita li z ra d o ­
ścią. Nagłe jednak  ukazanie się i opady śnie 
gu nic dobrego  nie w różą, gdyż spadł on na 
n iezam arzn iętą  ziem ię i w razie  gdyby  nie 
stopn ia ł, m ia łoby to zgubne skutki d la je ­
s ien n ych  zasiewów .

t-Z ruebu autobusowego. Jak słychać w  
zw iązku  z nadrnodzącą zim ą, k tóra u jem nie 
■wpłynie na stan n ieb itych  dróg, n iek tóre 
spó łk i sam ochodów  dalekob ieżnych  m ają 
zw in ąć  sw ą działalność. A.

ehunck P. K. O. W ysokość zdefraudow anej 
kw oty  nie została d e fin ityw n ie  ustalona, fa ­
ktem jednak jest, iż w  ten sposób H erasim o- 
w icz zdążył już p rzyw łaszczyć  w iększą ilość 
gotów ki.

Po  stw ierdzen iu  nadużyć n iefortunny zas­
tępca sekretarza został aresztow any. Dalsze 
dochodzen ie p row adzą  w ładze śledcze.

4- Nowe ceny na mąkę, chleb i mięso.
W  ostatnich czasach starosta naw ogródzk i 
w yda ł rozporządzen ie , norm ujące ceny na 
p rodukty żyw nościow e.

C en y 'te są następujące:
M ąka razow a hurtem 25 gr. za k ilo.. M ą­

ka ra zow a  w  detalu 27 gr. za k ilo. M aka p y ­
li c ia n a  żytn ia 8 proc. hurtem  34 gr. za k .lo . 
y detalu 36 gr. za k ilo. M ąka pytlow ana ż y ­
tn ia  70 proc. hurtem 40 gr. w  detalu 44 gr. 
za k ilo  Chleb ra zow y  25 gr. za k ilo , u’ 'tlo- 
w an y żytn i 70 proc. 35 gr., 80 proe. 42 gr. za 
k ilo  Mięso w o łow e trefne w  1-ym gatunku 
1,80 gr. za k ilo . w  2-gim gatunku 1 50 g- 
za kilo. M ięso w o łow e  koszerne \y 1-ym fia . 
2.30 w 2-gim 2.10 gr. za kilo. M ięso c ielęce 
trefne 2.00 zł., koszerne 2.20 zł. za k ilo . B a ra ­
nina trefna  1.70 zł., koszerna 2.30 l\. za kilo.

N in ie jsze  ceny obow iązu ją  w  p< w .ecie  n o­
w ogródzk im  od d rugie j po łow y  listopada b. r.

w łączn ie. , . ,
W  razie  św iadom ego p rzekroczen ia  ich 

czeka w innego w ysoka kara p ien iężna - lub 
areszt k ilku tygodn iow y.

RADOSZKOMCZE
4- 11 listopada sr Radoszkowiezaeh. 11-tą

roczn icę  N iepod leg łości m iasto Radusz.kow i 
cze pow . m ołodeczańsk iego, obchodziło  b a r­
dzo uroczyście, zaw dzię i za jąc chętnej w spół­
p racy m ie jscow ego  społeczeństwa z wład/.a- 
m  adm in istraocyjnem i. Już w  w ig ilję  dnia 
m iasto tonęło v potokach różn ok o lo row ych  
lam p jon ów , a u licam i m iasta przem aszero­
w ał capstrzyk z udziałem  hufca szkolnego i 
straży pożarnej. Gdy ucich ły ton y orkiest- 
ry  —  W sali szkoły pow szechnej w yp e łn io ­
n e j po b rzegi p rzez publiczność kierów nik 
szkoły p. W ładysław  Siisse w y g ło t .l odi zyt 
z p rzezroczam i. W  ciągu półtoragodzinnego  
p rzem ów ien ia  p. Siisse, w  sposób prosty i 
przystępny d la szerokich  mas słuch czy 
m ów ił o znaczeniu św ięta N iepod leg łości w  
d zie jach  o jczystych  p rzesu w a ją ; m yśli słu­
chaczy p rzez wszystkie w ypadk i h istorycz­
ne, poprzedza jące  ten moment.

Dnia 11-go w św iątyn iach  wszystk ich  w v  
znań odbyły się uroczyste nabożeństwa. P o  
ukończeniu nabożeństw , ze specja lnte p rzy ­
go tow an ej trybuny na p laru  kościelnym  p rze­
m aw ia ł Ł urmistr i  p. Vudycki, podkreśla jąc 
znaczen ie m omentu h istorycznego oraz za du­
gi n a jw iększego  bo jow n ik a  N iepod leg łoś­
c iow ego  M arszałka P iłsudskiego. W  swem 
obszernem  przem ówTieniu m ów ił o „w yścigu  
p racy “  i dow iód ł, że na tem polu szybko do 
chodzim y do kultury i cyyyilizaeji zai .lodnm- 
europejsK iej. W  dalszy.n  ciągu podkreślił, 
że o 'eezeństw -0 p o tra fi uszanować i o< e- 
n ić  zasługi M arszałka P iłsudsk iego i ludzi 
s to jących  u steru yyładzy. tym  m om encie 
zebrana publiczność w zn iosła ok rzyk  na 
cześć R zeczypospo lite j, M arszałka P iłsuds­
k iego  i Rządu.

Po  p rzem ów ien iu  burm istrza nastąpiła 
de filada  i na tem uroczystość zakończono

W I L E J K A
4- Uroczysty obchód 11 Ieeln Niepodleg  

łości w  W ile jc r  powiatowej. O god z in i, 9 
z rana w  tu tejszym  kościele p ara fja ln ym  od ­
b y ło  się uroczyste nabożeństwo, na którem  
obecni by li przedstayy-iciele wtadz, urzędów, 
w o jska  i p o lir ji, m łodzież szkolna i odd zia ­
ły przysposobien ia w o jskow ego P rzed  rn/p. 
nabożeństwa d-ca pułku K. O. P . p. pułk. 
W ia tr , yv k rótk ich  lecz pełnych m ocy i ener- 
g ji s łowach przemówńł do zebranych oddzia- 
Fów w o jskow ych . P o  nabożeństw ie udby ta 
się defilada p rzy  dźw iękach  ork iestry 1 . O. 
P. Następnie o godzin ie  14 —  uroczysta a- 
kadem ja yv g im nazjum  państwoyvem im. H. 
S ienk iew icza. W ieczo rem  o godzin ie  7-ej u- 
rządziło  S tow arzyszen ie Sekcji T ea tra lne j 
Z w. S trzeleck iego bezpłatne przedstaw ien ie 
dla oddziałóyy’ yvojskoyvycb i publi. zności. ,

O degrano 5 ak tow y w od ew il K. krurns- 
k iego ,,Króloyva przedm ieścia ". Zespół am a­
torsk i w ykaza ł dużo p ia cy  m im o bardzo p ry ­
m ityw nych  w arunków  yv jak ich  się znajdu je. 
Na szczególne w yróżn ien ie  zasługuje p. H erb- 
sztrejtoyyra w  ro li Mańki, posiadająca dużo 
wdzięku  i scen icznie w y rob ion y  i opanoyyany 
głos, ż panory zaś, zarysze doskonały hum o­
rysta p. M ichnieyyicz, yv ro li Antka i p. Dum- 
l  owski w  ro li M ajcherka. Reżyserory-ał sztu­
kę p. K. B ieliński. Całość ryypadła nadspo­
d ziew an ie  dobrze.

—  W  polityce bądźcie ludźmi złe’ 
*voii.

Nied awno w rozmowie ze współ- 
pracowniKiem znanego pisma fran­
cuskiego, „Comoedia" rzekł:

—  Serce? Nie wiem, co to jest. 
To  coś tak samo nieistniejącego, 
3 a k  cnota.

Nic dziwnego, ze siał nienawiść, 
m a ją c  ty j wrogow D o lp y c z n y c h  i 
osobistych. A  potrzebował często 
całej siły swojej nienaw.ści, jak np. 
w  czasie skandalu oanamskiego w  
roku 1692 93. H>storja Panamy jes1: 
zbyt dobrze znana, by jię nad n ią  
rozwodzi,;. Przypomnę ją tylko w  
kilk . słowach. Dwa, przedsiębiorcy 
wielkiego kalibru, baron Reinach i 
K.orr,elius Herz przekupni przy po­
mocy oszusta Ariona wielu deputo­
wanych. Kapitał akcyjny Towarzy ­
stwa Panamskiego wynosił 1.300 mi- 
honow franków, które to miljony u- 
tonęły w większei części w kiesze- 
niac dwóch wyżej wymienionych 
lotrow,

Ale sprawa prędko się wydała. 
Niektóre dzienniki podały nazwiska 
przekupionych posłów Na nieszczę­
ście Clemenceau jednym z g łów ­
nych akcjonariuszy wydawanego  
pizezeń pisma „La Justice" był Kor- 
nelius Herz. Herz dawał p :emądze 
na pismo, powodowany częściowo 
nmPicja i próżnością, a częściowo 
szczerem uwielbieniem dla „Ty-  
gryi a

W  drień ogłoszenia nazwisk zna­
leziono barona Reinacha w  iego 
wspaniałej will. nieżywego. Na  dzień 
przedtem był on u Clemenceau, 
błaga.ąc go o radę, jak tapobiec 
strasznemu skandalowi. W ieść o tej

wizycie dostała się do wiadomości 
pub) :znej i ściągnęła na Clemence­
au r lerwS7e podejrzenie.

Nieprzyjaciele „Tygrysa** zaata­
kowali go gwałtownie z trybuny par­
lamentarne! i na łamach prasy. Okrzy ­
knięto go płatnym agentem Korne-
l.usa Herza i szpiegiem angielskim. 
T o  ostatnie wydało óię tem prawdo­
podobniejsze że Clemenceau sam 
jeden obstawał wó'w-czas za porozu­
mieniem francusko-angielskiem.

Jego w-ogow.e w ;edzieli dobrze, 
że w ich oskarżeniach nie było ani 
słowa prawdy, ale wiedzieli również, 
żr jeżeli się kogo oszkaluje choćby 
w najgłupszy sposób, na opiilji tego 
człowieka zawsze pozostanie jakaś 
plama. W e  wspomifiniu Francuzów  
nazwisko „"1 ygrysa“ miało pozostać 
połączone raz na zawsze z brudnym  
skandalem.

—  Nie miałem wtedy zwyczaju  
reagować na oszczerstwa —  rzekł 
Clemenceau w  wiele lat piazmej. —  
Reagował, wyzywą,ąc swoich osz­
czerców na pojedynki, co było tak 
tyką zaiste mało przekonywującą.

A le  wrogowie nie próżnowali 
i dalej pletl. stryczek, którym chcieli 
go udusić. W  tym celu został s za­
aranżowana słynna afera Nortona. 
Clemenceau zrozumiał, że grozi mu 
śmierć polityczna. Zdj.?ry wściekło­
ścią „Tygrys** rzucił się na wrogów, 
aby oczyścić swój honor i zdemas­
kować oszczerców. I to mu się udało. 
Jest to jeden z najbard tie' wzrusza­
jących epizodów z życia tego czło­
wieka.

( Przedruk w zbron iony ).

Otwarcie pierwszej w Wilnie 
składnicy sportowej.

O d  dłuższego okresu czasu koła 
sportowe w  M^ilnie nosiły się z za­
miarem otwarcia swego . sklepu- 
składnicy, któryby dostarczał ma" 
terjału sportowego. Dopiero kilka 
miesięcy temu prof. dr. in W eys ­
senhoff, znany w  Wilnie i w  całe] 
Polsce entuzjasta sportu i wietny 
sportowiec wziął w swoje ręce ini­
cjatywę i oto w  dniu wszorajszym  
nastąpiło otwarcie salonu samocho­
dowego i składnicy sportowej p. t. 
„Start** Sp. z o. o przy ul. Mickie­
wicza 9.

Nowootwarta f.rma poza mater- 
jałami sportowemu których brak 
tak się dał odczuwać kołom sporto­
wym w W ilnu , reprezentuje rów ­
nież i salon samo chód owy firm auto­
busowych „Rugby *, „Durant** i „Fe- 
deral * f.rm znanych ze swe, spraw­
ności i elegancji.

Poświęcenia nowej firmy doko­
nał ks. Gierdzewicz, który w prze­
mówieniu swem podkreślił inicjaty­
wę Marsz. Piłsudskiego w  dziedzi­
nie wychowąnia sportowego i fizycz" 
nego młodzieży, co daje się wyczuć 
w szeregu poczynań rządu w kie­
runku stwarzania coraz to nowych 
placówek wychowania fizycznego, 
budowy siadjcnów— by w ten spo­
sób rozbudzić tężyznę w najmłod- 
szem pokoleniu i dać mu tak po ­
trzebne f.zyczne siły.

Następnie skromne przyjęcie u- 
rozmaicone było przemówieniami 
prof. dr. Weyssenhoffa i kierownika 
ośrodka wychowania fizycznego kpt 
Kawalca.

W śród  zaproszonych widzieliśmy 
przedstawicieli firm samochodowych  
„Chevroletu“ p, kpt. j. Sobeckiego 
„Fiala“, inż. Zawiszę i „Ursusa 
inż. Janowskiego, przedstawiciela 
wojskowość, por. Iwańkowicza, dow. 
kolumny automobilowej Nr. 3 w  
Wilnie, oraz przedstawicieli wileń­
skiej prasy.

Nowej placówce, tyle pożytecz* 
ne|,składamy życzenia staropolskim: 
„Szęść Boże". t .

Vlll-iny „Tydzień Akademika”.
Przygotowania do VIII „1 ygod" 

ma Akademika" zdołały już przy­
brać skrystalizowaną formę. U z e ­
wnętrznia się to w ustaleniu ramo­
wego programu „Tygodn.a**, rozpo­
częcie stałego ur7ęaowania W o je ­
wódzkiego Komitetu W iler .skego  
Vlll „Tyjjod nia Akademika** codziem 
nie od 10 do I4 ej i od 17 —  20 w  
lokalu 'Ogniska Akademickiego (ul. 
W ie lka  24, telefon 7 70).

G łówne punkty tego programu 
to propaganda w prasie, w  radjo 
i t zw. propaganda żywa wyraża­
jąca się w zainsecnizowan,u całego 
szeregu widowisk ulicznych. Cha­
rakter propagandowy będzie mia \ 
również „Czarna Kawa**, która od ­
będzie 6ię w  Kasynie Oticerskiem 
dnia 30 listopada r. b. N a  uwagę  
zasługuje pomyślana na szeroką ska­
lę propaganda radjowa i w  związku 
z tem transmisja 60 Akademickiego  
Kwadransa Kadjowego do Warsza­
wy  w czasie trwania „Tygodnia ', w 
dniu 4 XII r. b. o godz. 18 min. 45. 
Ponadto przygotowuje się tradycyj­
ny propagandowy „Czwartek A k a ­
dem icki“ w sali Śniadeckich U  1S B. 
przy wydatnym współudziale »2 y -  
we. Gazetki**. Prócz '.ego została 
otwarta i rozesłana list* ofiar na 
rzecz Wileńskiego Komitetu A k ad e ­
mickiego VIII „Tygodma Akadem i-  
ka“ i wydrukowano w dużej ilości 
nalepki.

Zarząd Bratniej Pomocy i Tlskiej 
Młodzieży Akaderrjickiej U.S B po­
wołał do współpracy w  zbliżającym 
s ię  .Tygod niu** rzesze młod?ieży 
akademickiej. Z  ranr>iep>a starszego 
społeczeństwa Sekcję i ':opagand j  
i Prasy objęli p.p dyr. Szydłowski 
i W  Hulewicz, Sekcję zbiórek— inż. 
Kazimierz Falkowski, prowim j, 
radca Zdanowicz, imDrez —  Marjan 
K o w a ’*ki. Pracę wykonawczą po- 
w.erzono' w Referacie Propagandy  
i P rasy— propagandę p. Kazimierzo­
wi Hałaburdzle, prasę p. Januszowi 
Dybowski imu. refetat zbiórek p. W ła ­
dysławowi Drozdowskiemu i Henry­
kowi Holakowi referat list ofiar 
Referat imprez objął p. Kozłowski 
Antoni, referat prowincyj p. Stani­
sław O c h o c k i .

WŚRÓD PISM
■—  „T ygo d n ik  Illu strow any N r. 46 zaw ie ­

ra artyku ły: N o w y  Listopad  (w stępny); rząd 
Tard ieu  w e F ran rjT  B. Szartitta „S tracone 
m ilja rd y "; J. Szczepkow skiego „Z  n ieznanego 
zakątka" (Supraśl i m onaster bazy lj'ańsk i); 
K. Strom engera „M u zy k a "; A. M ałyszki „O b ­
rona polsk iego m o rza "; L. P łoszew sk iego  
„C zy  całość K on fed era tów  B arsk ich " zaginęła 
bezpow rotn ie; W . Zam brzyck iego  , A n io łow ie
0 zam askowanych tw arzach " i w. in. Num er 
jest ob fic ie  i o ryg in a ln ie  ilustrowany, p rzy ­
nosi ponadto szereg A k tu a ln ośc i (np. m ody, 
teatr życie  p o lityczn e), przedstaw ionych  b a r­
w n ie  i żyw o. N ie  ulega w ątp liw ości, że re- 
daki j'a dokłada w szelk ich  starań, by  pism o 
pozostało  nadal na jpow ażn ie jszym  i n a jlep ­
szym tygodn ik iem  polskim .

Ukazał się D L « i  numer dw utygodn ika
gospoarczogo^t organu izby P rzem ysłow o- 
H and low ej w Grudziądzu „P om orze  i G dy­
n ia". Obok szczegó łow ego  spraw ozdan ia  z 
przebiegu 111-go zw ycza jn ego  p lenarnego 
zebran ia Izby  P rzem ysłow o-H an d low e j w  
Grudziądzu, zaw iera n ow y numer czasop i­
sma doskonały artykuł p l. „P rzem ysł,h an ­
del a żeg lu ga", i ca ły  szereg p ierw szo rzęd ­
nych in fo rm acy j gospodarczych  z Gdyni, ze ­
branych p rzez W yd z ia ł M orski w  Gdyni 
w iadom ości gospodarcze z kraju  z zagran icy
1 eksportow e oraz spis firm  zagranicznych  
re flek tu jących  na im port z Po lsk i uzupełnia 
treść c iekaw ego numeru. Adres: „P om orze  
i G dyn ia " dw utygodn ik  gospodarczy, Izba 
P rzem ysłow o-H an d low a w Grudziądzu, ul. 
L ip ow a  31.

Fala chuliganerii roSnie.
Nie mija nocy w Wilnie Fez lc.1- 

knnastu, a czasami nawet kilkudzie­
sięciu wypadków skłucia kogoś no­
żami postrzelania, pobić,a kijami, 
kamieniami i t. p Z a p y tu jm y  prze­
to: co robi policja i czy rzeczywiście 
jej funkcje polegają li tylko na spi 
sywai ,iu protokułów za handel w  
godzinach nieprzepisowych?

Dzielnica t zw. „Nowe Zabudo -  
wanie“ — ( V  komisa.jat Policji Pań ­
stwowej) trzyma jak dotychczas, 
Drymę w  rozprawach nożowych. 
Rzadcy przechodnie, wracający rr .ę- 
dzy godziną 22-gą a polnocą z te- 
atićw, bywają świadkami scen lacie 
pierwotnych. Oto na chodniku lub 
uhey tarzają się dwie okrwawione  
bryły mięsa ludzkiego, zadające wza­
jemnie ciosy nożami. Nieludzki ryk 
rozdziera powietrze. W  odległości 
kilkunastu krokow pierścień widzów. 
Ciekawi. Nikt, oczywiście, nie in- 
terwenjuje. Policjanta równi :ż, oczy- 
wśoio, niema. Rozprawa trwa do 
utraty pizytomnosci albo i życia 
przez jednego ze zbójów.

Męty społeczne przedostają się 
już ku centrum miasta. Oto meda­
le, |ak w noc z ubiegłej soboty na 
niedzielę podobna rozprawa odby­
wała cię przy u. W.-Ponulance  
przed domem Nr. 39. Nożowiec na­

padł na żołnierza W o jsk  Polskich, 
któiy jednakże napastnika rozbroił i 
odpowiedn o „poszatkował** odebra­
nym nożem. PuL iczność tym razem 
interwenjowała, rozpędzając kjiPDa- 
tantów.

Nieco dawnie i przy tej samej 
W'elk.ej Pohulance przed domem  
Nr. 53— jakiś pijak rozpoczął awan­
turę, usiłując wedrzeć się do jedne­
go z mieszkań. Wyrzucony za bra­
mę, w ciągu około pół godziny za­
sypywał podwórze i okna nierucho­
mości pociskami z kamień, bruko­
wych, wyrywanych z ulicy, i owa-  
rzyszyły temu wrzask, pijaka. T a  ro­
dzajowa scena trwała do chwili wy­
czerpania się sit awantnrnika, bez 
przeszkody z czyjejkolwieit bądz 
strony.

Analogiczne h i stoi je odbywają  
się na §nipiszkach —  sz.czególnusj 
na osławionej Losiówce.

Podobno (czvta'ismy to w „Sło­
w ie" )  pol.cja V  komisarjatu „boi się 
zaglądać do spelunek zbójeckich —  
wyjąwszy jakiegoś jednego „feno­
menalnego" posterunkowego. Z  a- 
chodi i wobec tego kwestja poco 
istnie e policja, czyżby tylko dla re­
gulowania rucftu ulicznego i pano­
wania godzin handlu?..

W torek
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Dziś: Feliksa W alezj. W . 

Jutro: O fiarow an ie N . M. P.

Wschód słońca— g. 6 m. 58 

Zachód , — g. 15 m. 41

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 

U. S. B z dnia 19 X I -1929 .-oku 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 76,5 

Temperatura średnia; 4- 2 C°
Opady w milimetrach: 1 

Wiatr- zachodni.
U w ag i: pochmurno.

Minimum 4" 1 
Maiimum: -f- 3
Tendencja barometr.: wzrost ciśnienia.

OSI B  iT t

—  P. wojewoaa W ładysław  Raczkiem icz. 
we w torek w ieczorem  w y jech a ł do W arszaw y 
na posiedzenie sekcji dekoncentracji k om i­
sji do usprawnienia adm in istracji państw o­
w ej, k tóre j jest przew odniczącym . W obec te ­
go dzis ia j, w e środę p. w o jew od a  p rzy jm o ­
w ać in teresantów  nie będzie.

SAMORZĄDOWA

—  Z W yaziału  W ojewódzkiego. W  dniu 
18 b. m. pod p rzew odn ictw em  kole jnem  p. 
W ładysław a R aczk iew icza , w o jew o d y  w ileń ­
skiego i Stefana K irtik lisa  w icew o jew od y  
w ileńsk iego  odbyło  się 19 /.kolei posiedzen ie 
w ydzia łu  w o jew ód zk iego .

Na posiedzeniu  tem : 1) rozpatrzon o  6 
spraw  z d ziedziny  p rzep isów  o zw alczaniu  
alkoholizm u. 2) rozw ażon o  23 odw ołan ie  od 
w ym iaru  podatków  kom unalnych. 3) za tw ier­
dzono dw ie  uchw ały finansow e sejm ików  po- 
stawskiego i m ołodeczańsk iego, 4) ro zp a trzo ­
no i za tw ierdzono dodatkow y na rok  1929 —  
1930 p relim inarz budżetow y pow ia tow ego  zw. 
kom unalnego w  M otodecznie. Ponadto poś 
w ięcon o  dużo uw agi kw estji u tw orzen ia  i 
p row adzen ia  w o jew ód zk ich  centralnych  za- 
k ładów  op iek i społecznej jak  rów n ież w 
spraw ie podziału pom iędzy pow iatow ym i 
zw iązkam i kom unalnym  i m. W iln em  kosz­
tów  w ykonan ia  planu m eljoracy, podstaw o­
w ych  na teren ie w o jew ód ztw a  w ileńsk iego, 
k tó ry  został za tw ierdzony p rzez Rade W o je ­
w ódzką na posiedzenia w  dniu 30 kw ietn ia  
r. b. Następni posiedzen ie w ydz w o jew ó d z­
k iego  zostuto w yznaczone na dzień  16 grud­
n ia  roku bież.

—  Posiedzenie Okręgowej Komisji Ziemsk. 
W  dniach  25 i 26 b. m. odbędą się jaw ne p o ­
siedzenia O kręgow ej K om is ji Z iem skiej, po­
św ięcone rozpatrzen iu  szeregu spraw  sca le­
n iow ych  i serw itu tow ych  z terenu w o jew ód z 
tw a w ileńsk iego.

A T N IN IST «łAC*»m

—  Za przewożenie nadmiernej liczby pa 
sażerów. Konduktor autobusu Józe f Baezul, 
W iłk om iersk a  16, został ukarany grzyw n a  na 
100 złotych  z zam ianą w razie n ieściągalne 
ści na 4 tygodn ie  aresztu za p rzew ożen ie  w 
autobusie nadm iernej liczby  pasażerów.

M IE J SK A

—  Zrzeszenie w  Spółdzielni wszystkich 
autobusów kursujących w  W ilnie. S pó łd z ie l­
nia autobusów poda je  do w iadom ości, że z 
dniem  15 b. m. zosta ły p rzy ję te  do Spó łdz ie l­
ni w szystk ie n iezrzeszone autobusy kursu­
jące  w  in. W iln ie .

Z rzeszen ie w łaścicie li autobusów w  je d ­
nym  zw iązku  ma ogrom ne znaczen ie pod 
w zg lędem  kom unikacyjnym . Abonam enty w y ­
dane przez Spółdzieln ię  zarów no jak  i b ile ­
ty  p rzesiadkow e p rzy  dotychczasow ym  stanie 
rzeczy ważne b y ły  ty lko  w  autobusach Spół­
dzie ln i co n ie jednokrotn ie  spraw ia ło  jadącym  
trudność zm uszając ich do oczek iw an ia  na 
w łaśc iw y  autobus. O czek iw an ie takie" było  
n ieraz dość długie i narażało na stratę często 
bardzo d rog iego  czasu. Trudności te przez 
p rzy jęc ie  do Spółdzieln i autobusów n iezrze- 

szonych zostały usunięte. B ilet kupiony w  
jednym  autobusie ważny będzie  obecnie w 
każdym .

—  Uruchomienie 4-ej linjl autobusowej.
Z dniem  22 b. m. zaczną kursować autobusy 
Spółdzieln i na lin ji 4-ej „W  iłkom .erska —  
Szpita l K o le jo w y "  z przystankam i: Szpital 
K o le jo w y , Stacja tow arow a, Szkota T ech ­
niczna, Archanielska, Piłsudskiego, S łow ac­
kiego, Stefańska, Sadowa, Hala, Ratusz, D o ­
m inikańska, Żeligow skiego, M ick iew icza , M o­
stowa, Bołtupska, Zw ierzyn iecka , Strychar- 
ska i 5o*tańska.

— Zmiana biletów wolnej jazdy w auto­
busach. Zarząd Spółdzieln i Autobusów p o ­
daje do w-iadomości, że wszystk ie  b ilety w o l­
nej jazdy w ydane nie p rzez Spółdizeln ię tra ­
cą ważność z dniem  25 b. m.

—  Świadectwa przemysłowe i Karty re­
jestracyjne na rok 1930. W  zw iązku ze zb li­
ża jącym  się term inem  nabywania św 'adectw  
p rzem ysłow ych  i kart re jestracyjnych  na r. 
1930 —  Izba Skarbowa wydała zarządzen ie 
m ające przedew szystk iem  na celu u tw orzen ie 
pom ocn iczych  kas skarbow ych  na terenie 
n.iasta i w o jew ód ztw a  i zapew-nienie p ła t­
n ikom  należytS j obsługi w  okresie  n abyw a­
nia św iadectw  przem ysłow ych .

R ów nocześn ie Izba  Skarbow a w yda ła  p o ­
lecenie personelow i urzędniczem u by dok ła­
dnie zapoznał się z odnośnym i przepisam i

ustaw ow ym i o wydaw an iu  św iadectw  i kart 
re jestracyjnych .

WOJSKOWA
—  Zebrania kontrolne w pow. wileńsko- 

łrockim, W  poszczególnych  gm inach pow iatu 
w ileńsko-trock iego  ro zp oczę ły  się ostatnio 
zebran ia kon tro lne dla szeregow ych  rezerw y 
i pospolitego ruszenia urodzonych  w latach 
1889, 1902 i 1904.

S A K ł? A >NA

Chorob; zakaźne. W ła d ze  sanitarne za ­
n o tow a ły  w  tygodn iu  ub iegłym  na teren ie 
m iasta następujące w ypadk i zasłabnięć na 
choroby zakaźne: tyfus brzuszny —  8, tyfus 
p lam isty —  1 ospę w ietrzną —  5, -(w ezem  3 
chorych  zm arło ), odra —  73, róża —  2, 
krztusiec — 1, gru źlica  —  5 grypa —  2, go ­
rączka połogow a —  1.

O gółem  w w ym ien ion ym  okresie ch oro ­
w a ło  108 osób z czego 4 śm iertelnie.

SPFfcWY >RASCVE

—  Konfiskata „Yilniaus Rytojus" Staro­
stwo grodzk ie  polec iło  w dniu w czora jszym  
organom  p o licy jn ym  p rzeprow adzić  kon fis 
katę nakładu czasop ism a—litew sk iego  YjJ- 
niaus R y to ju s " z dnia 15 b. m.. Pow odem  k on ­
fiskaty  b y ło  um ieszczen ie k ilku  w iadom ości, 
k o lidu jących  z przepisam i o praw ie praso- 
wem.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Ze Związku Akademickiej Młodz. Lud.

Dnia 16 b m. odbyło  się walne zabranie Zw. 
Ak Mł. L u d ow e j na którem  m iędzy  innem i 
w ybrano now e w ładze związku. Na prezesa 
zarządu w ybrano p. Am broziaka  J., na 
człon ków  zarządu zaś —  pp. Jankowskiego, 
B orzdyńskiego i Chojeck iego.

P rzew od n iczącym  kom isji rew izy jn e j zo ­
stał p. W ieczo rek  B.. członkam i kom isji —  
pp. K w it i Gawinek. —  Następne zebran ie 
w yznaczono na dzień  30 listopada r. b z od ­
czytem  dyskusyjnym  p. t. „H is to r ja  ruchu 

’ lu dow ego  w  P o lsce ".
Zw, Ak. Mł. Lud m ieści się p iz y  u licy 

B on ifra tersk ie j 6 —  5

SPRAW Y SZKOLNE

—  Zebranie rodziców uczniów Państwo­
w ej Szkoły Technicznej. W  n iedzie lę  dnia 
24 b. m o godzin ie  12-ej w' gmachu szko l­
nym  p rzy  u licy  H otendern ia 12, odbędzie się 
zebran ie rod z iców  u rzn iów  P ań stw ow ej Szko 
ły Techn icznej, na którem  zostaną om ów ione 
spraw y bieżące, jak  rów n ież udzielane będą 
in fo rm ac je  o postępach uczn iów  w nauce. 
U dzia ł rod z iców  jest kon ieczny.

łEA H A M S I P D f IvT r

—  Konferencja w  sprawaeh W  F. i P . W .
W czo ra j w  lokalu urzędu w o jew ód zk iego  od ­
byta się kon feren c ja  w  k tóre j udzia ł w z ię li 
p. w o jew od a  R aczk iew icz, szef państw ow ego 
urzędu W . F. i P . W . pułk. K alińsk i, pułk 
Kruszewski o raz m a jo row ie ' O kulicki i 
F ie ld o r f. P rzedm iotem  narad by ła  sprawa 
opracow an ia  na na jb liższą  przyszłość p ro ­
gram u potrzeb  i prac w  zakresie w ych ow a­
nia fizyczn ego  i przysposob ien ia w o jskow ego.

—  Z  P. T -w a  Eugenieznego (w a lk i ze 
zw yrodn ien iem  rasy). 21 listopada w  porad ­
ni eugen icznej (ul. Ż e ligow sk iego  4) dr. 
R ydz-N ardzew sk i zakończy odczyt na temat 
„C horoby w eneryczne i walka z n iem i".

Początek  o godzin ie  6-ej w iecz. W stęp  
w olny .

XX XIII Posiedzenie naukowe Wileńskie 
go Towarzystwa Ginekologicznego odbędzie 
się we czwartek, dnia 21 b. m. o godzinie 20 
w lokalu kliniki położniezo-g.u ekologicznej 
U. S. B. (Bogusławska 3).

Na porządku dziennym : 1) P ok azy  cho- 
ryrh  i preparatów ’ z k lin ik i położn iczo-g ine­
k o log ic zn e j U. S. B. i ze szpitala św Jakóba.
2) Dr. A. WTaszk iew icz —  7. kazuistyki tor 
b ie li n ad ja jn ikow yeh .

—  Odczyt o wadach wymowy. Dr. D y le ­
wski, asystent k lin ik i o to la ryn go log iczn e j U.
S. B. po p ow roc ie  ze sludjów spe i ja ln ych  za­
gran icą w ygłos i odcz> t p. t. „W a d y  w ym o- 
w y “ .

Wspomniana prelpkcja odbędzie się w 
sali kuratorjum szkolnego (ul. Wolana to) 
w  czwartek 21 b. m o godzinie 6-ej (I8l. 
Odczyt ma na celu wzbudzenie zainteresowa­
nia w'śród lekarzy szkolnych i-pedagogów do 
współczesnych metod leczenia wad wymowy. 
Pożądanem przeto jest, aby wszyscy lekarze 
szkolni, jak również pedagodzy byli na tvm 
odczycie obecni.

j pR W Y  RflLYt

—  Posiedzenie wydziału powiatowego. W
piątek 22 b. m. odbędzie się posiedzenie w y­
działu powiatowego sejmiku wileńsko-troc­
kiego. Porządek dzienny zawiera szereg 
spraw bieżących.

R Ó l R I

—  Depesza sejmiku święciańskiego. Sej- 
miK św ięciańsk i nadesłał do w o jew o d y  w i­
leńsk iego następującą depeszę: „Św ięciańsk i 
Sejm ik  P ow ia tow y  zebrany na p ierw szem  
swem posiedzeniu  w  odnow ionym  składzie, 
prosi p. w o jew od ę  o złożen ie  Panu Perzyden - 
tow i R zeczpospo lite j i R ządow i zapewnień  o 
p racy dla dobra państwa i samorządu. R ów ­
nocześn ie Sejm ik  P ow ia tow y  w yraża  rządo­

w i R zeczypospo lite j gorące podziękow an ie  za 
udzie len ie ludności pow iatu, dotkn ięte j n ie ­
u rodza jem  w roku 1928 w ydatn ej pom ocy.

—  Ochrona gołębiarstwa pocztowego. 
W  zw iązku  ze zdarza jącem i się ostatnio w y ­
padkam i zab ijan ia  gołęb i pocztow ych  ;—  
w ładze adm in istracyjne w yd a ły  zarządzen i! 
m a jące  na celu ochronę ro zw o ju  go łęb iarst­
w a pocztow ego. Zarządzen ie pow yższe  p rze ­
w iduje b. surowe kary w stosunku do w n- 
nych tego rodza ju  w ypadków

—  Z Izby Przem ysłowo-Handlowej w M il- 
nie. Szereg firm  n iem ieckich , przew ażn ie  ze 
Śląska O polsk iego  pragnie naw iązać stosun­
k i z firm am i polsk iem i. F irm y n iem ieckie 
re flek tu ją  na im port z Polski, w zględn ie 
pragną objąć przedstaw ic iels tw a eksporte­
ró w  polskich na następujące artyku ły, jagła, 
rzepak , ziota leczn icze, siem ię lniane, ję c z ­
m ień  browarniany, b ia ły  ow ies d la w yrobu  
środków  spożywczych , nasiona, m etale sta- 
re  i tom, firm y  n iem ieckie pragną ekspor­
tować do Polsk i i poszukują przedstaw ic ie li 
na następujące artyku ły: m aszyny bu dow la ­
ne, d źw ig i, w ozy  p rzyczep iane do sam ocho­
dów  ciężarow ych , sam ochody, kom pletne u- 
rządzem a i m aszyny dla przem ysłu  chem icz­
nego, że lazo  i w y ro b y  z żelaza strugarki po ­
p rzeczne (Shapindm aschinen) różne w y rob y  
m eta low e, tkan iny konopiane, tyko, „ ,R a fja ".

In form acr j  udziela Izba P rzem ysłow o- 
H an d low a w  W iln ie  ulica T rock a  3.

—  Aparat do badań izolacji licznika. M a­
gistrat m. W iln a  postanow ił nabvć aparat do 
badań izo la c ji liczn ików . Koszta zakupu w y ­
niosą 2.000 zł.

TEATR i MUZYKa
—  Teatr m ie jsk i na Pohulance. W obec 

n iezw yk łego  pow odzen ia  p ierw szego  swego 
koneertu, słynny zespół Kwartetu  Dreznem  
skiego daje dziś, staraniem W it. T -w a  Fil- 
harm on icznego sw ó j ostatni koncert w sali 
teatru na Pohu lance o godz. 8 W  próg- 
ra m ie : D itersdorf. Schuman, Debussy i in. 
B ile ty  w  kasie zam aw iań  w  teatrze Lutn ia 
od godz. 11 —  zaś od 5 w kasie teatru na P o ­
hulance.

—  „Sen  nocy letniej** Jutro w chodzi na 
repertuar a rcydzie ło  W . Szekspira „Sen  n o ­
cy  le tn ie j"  w  opracow an iu  reżysersk iem  A. 
Z e lw erow icza . Interesu jące te ze wszech m iar 
w id ow isko  o trzym ało  nową artystyczną o- 
p raw ę dekoracyjną według projektu  W . Mał 
kov. skiego. Ilustrację m uzyczną Mendelso- 
hna w ykona zespół o rk ies trow y pod dyr. u- 
ta len tow anego kapelm istrza E. D ziew u lsk ie­
go. W  przedstaw ien iu  b iorą  udzia ł w yb it­
n iejsze sity zespołu oraz liczn i statyści i 
balet Za interesow anie publiczności o lb rzy  
mie.

—  Teatr m iejsk i w „Lutni". Dziś ukaże 
się po raz ostatni w\ borna groteska W in a- 
w era ,.R. II. In żyn ier", która zyskała ogólne 
uznanie. P rób y  z „O b erżys tk i" G oldoniego, 
dob iega ją  końca. Sztuka ta ukaże się w p ią ­
tek na jb liższy  w reżyserji E. Z e lw erow iczów - 
ny Do sztuki le j p rzygotow an o  now ą w y ­
stawę.

—  K on certy  „H arfy " warszawskiej. W ys 
tęp A D obosza. P rzy ja zd  w arszaw skiego T o ­
w arzystw a Śpiew aczego „H arfa * ' w yw o ła ł 
w ie lk ie  za in teresow anie Zespół chóra lny 
składający się z 50 osob pod d yrekc ją  W  
Lachm ana ze w spółudzia łem  znakom itego 
artysty opery  w arszaw sk ie j Adama D obosza 
w ystąp i w  sobotę najb liższą 23 b. m. o goaz

. 8-ej w iecz. w  gmachu Teatru Lu tn ia ". Drugi 
i ostatni koncert , H a r fy "  odbędzie się w  n ie­
d zie lę  24 b. m. o godz. 3 30 po pot. B ile ty  na­
byw ać m ożna w kasie Teatru  „L u tn ia "  oa 
godz 11— 9 w iecz.

R A B J
ŚRODA, dr.ia 20 listopada.

11.55 Sygnał czasu 12.05: G ram ofon. 
13.10: Kom unikat m eteoro log iczny 15.0 P ro ­
gram  dzienny, repertuar i chw ilka  litetewskai 
16.00: „ W  czw arta  roczn icę  śm ierci Stefana 
Ż erom sk iego " pogadankę w ygł. Tadeusz Lo- 
patewski. 16.15. K oncert o rk iestry  dętej 6 
p. p Leg. 16.55;. Audycja  dla d ziec i „ P r z y ­
gody R o m ria " w ed le opow ieści Ju lji P iasec 
k ie j p. t. „K o le d zy  R om cia " w w yk. zesp. dr. 
ozgł. w ił. 17.20: Nii spodzianka teatra lna 

17.41 K tncert. 18.45 Kw adrans akadem icki. 
19.05: Audycja literacka, zrad jo fon izow an e  
fragm enty z u tw orów  Stefana Żerom skiego 
w  w yk, zesj). dram . rozg ł. w il. 19.30. Kurs ję ­
zyka w łosk iego  4 lekcja. 19.45 P rogram  nu 
czw artek , sygnał czasu i rozm aitości. 20.05- 
, K atedry fran cu sk ie " odczy t wygł. arch itek t 
Jan Borow sk i. 20.30; Koncert, fe lje ton , Ko­
m unikaty i m uzyka taneczna.

C ZW  ARTEK  dnia 21 listopada 
11.55: Sygnał czasu i kom unikat m eteo­

ro log iczn y . 12.30: Koncert. 15 40: P rogram  
dzienny, repertuar i chw ilka  litewska. 16.00: 
Kom unikaty L . O. P . P. 16.15 G ram ofon. 
17100: N ieco poezji. 17.15: W śród  książek".
17.45: Koncert. 18.45: Pogadanka radjotech  
nicziiu. 19.10. W o ln a  trybuna. 19.20: P rze g ­
ląd film ow y . 19.45: P rogram  na piątek, syg ­
nał czasu i rozm aitości. 20.05 Koncert Jana 
K iepury  retransm itow any z Frankfurtu. 23.00 
„Spacer d etek torow y po E urop ie".

HA WILEŃSKIM BRUKU
—  Zam ach j sam obójezp  P ow ies ił się L e ­

w in  Abram  ul Straszuna 7. P rzyczyn a  c iężk ie  
warunki m aterjalne.

—  StankiewiczÓM na Stefanj’a ul. Sofjan i 
k i 9 wypita esencji octow ej. P ogo tow ie  R a­
tunkowe od w io z ło  desperatkę w  stanie c ię ż ­
k im  do szp ita la św. Jakóba. Została ona u- 
wsedziona p rzez pew nego osobn ika i to sk ło­
n iło ją  do sam obójstwa.

—  W ie ro m ie j K azim ierz  ul. Ponarska 4 
usiłow ał pow iesić się le rz  zam iar ten udare 
m n iła  siostra desperata, p rzecina jąc  'sznur.

—  Pujkiew b'7 Stanisław  ul. P ionerska  4 
będąc w  stanie p ijan ym  w yp ił esencji o cto ­
w ej. P ogotow ie  Ratunkowe u dzie liło  mu p ie r­
w sze j pom ocy i zostaw iło go w  domu

—-  Pnzar W  dniu 17 b. m. p rzy  ul. Z w ie ­
rzyn ieck ie j 15 z n ieustalonej dotychczas p rzy ­
c zyn y  w ybuch ł poża w  d rew n ianym  budyn­
ku w  którym  się m ieściła garbarn ia natęża 
ca do Szapiru D aw ida . Straż ogn iow a ogień  
stłumiła. Spa liły  się różne skóry’ . Strat nie 
ustalone

—  Tragiczna śmierć dziecka. Janczewska 
M arjanna, svieś Rudziszki, gm. rudzisk iej w 
dniu 16 b m. przez n ieostrożność oparzy ła  
w rzącą  w odą córkę swą Stanisławę w wieku 
3 m iesięcy. D ziecko po p rzew iezien iu  do szp i­
ta la d ziec ięrego  p rzy  ul. SS. M iłosierdzia 
zm arło  wśród strasznych m ęczarn i.

—  Zatrucie. Sublimatem  zatruła się He 
lena Pae-Pom arnaeka zam ieszkała p rzy  ul. 
3 M aj i 7— 8. W  jak ich  oko licznośc iach  w y  
padek miat .niejsce narazie  nie w iadom o 
Zati uta znajdu je się obecnie w  szpitalu św. 
Jakóba.

—  Przejechanie. Na u licy  L ip ów k a  wpa 
d ły  pod pędzącą fu rę w łościańską W ik to rja  
Zaw rzew ska (Jerozolim ska 26), Anna F i l i ­
p ow icz  (L ip ów k a ). Zakrzew ska wobec c ię ż ­
k ich obrażeń  została p rzew iezion a  do szp ita­
la św. Jakóba. Sprawca przejechan ia zdoła ł 
zbiec.

—  F t jp a d k i za dobę. Za czas od 18 b. m. 
od godz. 9 do 19 b. m. do godz. 9 ogółem  za ­
notow ano 52 w ypadk i w  tem kradzieży d ro ­
bnych  7, nagły  zgon 1, n ieszczęśliwy w y p a ­
dek 1. op ils tw o 8, przekroezeń  adm inistra- 
cy jn ych  8.

Fop.erajcie Ligę M orską 

i Rzeczną!
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List do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze.

Przed trzema tygodn.smi wysłaliśmy 1o 
redakcji „Dziennika W ileńskiego" sprosto­
wanie artykułu , Polskie, czy białoruskie 
gimnazjum w  Drui' , drukowanego dnia *ł X 
r. b. w  temże czasopiśmie. Niestety, mimo 
przypomnienia z naszej strony i prośby o 
ewentualną odpowiedź, dotąd ani sprostowa­
nia an> żadnej wzmianki w  tej sprawie nie 
odebraliśmy.

Dziwnem się wydaje, diaczegc pismo, te­
go rodzaju jak „Dziennik W ileński , rzeko­
mo o przekonaniach zdecydowanie katolic­
kich, pozwala sobie na stosowanie tak niee­
tycznej metody, jaka jest bezkrytyczne zamie­
szczanie artykułów oszczerczych, a uchyla­
nie się od obzowiązku nadsyłanych spro­
stowań.

Fakt pawyzszy nie jest odosobniony. Za  
świadczyć możemy, że przed paru laty, p o ­
dobnemu losowi uległo sprostowanie, nades 
łane do redakcji tego pisma a opatrzone ii- 
cznemi podpisami protestujących.

W obec powyższego zwracamy się do Sza­
nownego Pana Redaktora z uprzejm ą prośbą 
o łaskawe umieszczenie w Jego poczytnern 
piśmie poniższego sprostowania.

W  n-rze 226 Dziennika W ileńskiego ‘ z 
dnia 2 X r. b. został zamieszczony artykuł 
p. t „Polskie, czy białoruskie gimnazjum w  
Drui . Nieznany autor tego artykułu podpi­
sany literą D.. bezpodstawnie twierdzi, że 
„poza szumnym łytułem (Gimn poi im. kr 
St. Batorego) i językiem wvkładow\m  pols­
kim, ni-' w tej uczelni polskiego niema" Gdy­
by p. D. zechciał poznać bliżej życie gimna­
zjalne i wniknąć w stosunki miejscowe, prze­
konałby się, że gimnazjum w Drui, nietyl- 
ko z tytułu i języka wykładowego jest po l­
skie.

Mianowicie dowiedziałby się, że w tern 
gimnazjum prócz religji, języka niemieckie 
go i czasowo łaciny, wszystkie inne pi zed 
mioty są udzielane przez nauczycieli Po la ­
ków, których większość jest na etacie państ­
wowym  Większość uczących się (66 proc ) 
stanowią również Polacy. Nauka i wychow_ 
nie młodzieży prowadzone są w  auchu po l­
skim, w myśl program ów i inslrukcyj Min 
W . R i O. P.

Pod względem polskości życiu gim nazjal­
nemu w  Drui nic me można zarzucić: prara  
uczniów w kole Historyczno-literackiem  
świadczy o zamiłowaniu ich do tematów, 
związanych z dziejami i literaturą ojczystą. 
Prócz koła istnieje Hufiec Szkolny Przyspo­
sobienia W ojskowego oraz Harcerstwo pols­
kie. pozatem gimnazjum urządzą okoliczno­
ściowe obchody narodowe i organizuje w ła ­
sne przedstawienia w duchu polskim przy u- 
dziale patrjotycznych śpiewów chóru gim­
nazjalnego, co przyczynia się w  dużej mierze 
do krzewienia polskości nietylko wśród m ło­
dzieży, ale i szerszego ogółu ludności m iej­
scowej, która chętnie zgromadza się na wszel­
kie imprezy w  sali gimnazjalnej —  jedynej 
w całej Drui. Podkreślić należy, że lw ią część 
inicjatywy i org. bierze na siebie ksiądz A. 
Cikoto, p. o. dyrektora, który chodzi zawsze 
z „otwartą przyłbicą" nie kryje się, że jest 
Białorusinem, ale też tern się nie popisuje 
i nietylko w niczem nie krępuje polsko*! i 
w  gimnazjum, ale sam chętnie bierze udział 
w  tern wszystkiem, co jest związane z ży­
ciem narodowem polskiem

W  ciągu kilkuletniej współpracy z ks. 
A. Cikoto, nie spostrzegliśmy żadnej uki y te j 
polityki białoruszczenia młodzieży, natomiast 
śmiało stwierdzić możemy, że gimnazjum  
przyczynia się do podniesienia życia kultu- 
ralno-polsk. w  Drui. Odpierając niniejszem  
zarzuty p. D., zaznaczamy, że podobne arty­

kuły nie tylko obrażają i w  fałszywem świe­
tle przedstawiają pracę dyrekcji i nauczy­
cieli, oraz bynajm niej nie przyczyniają się 
do szrzenia polskości na kresach, lecz prze­
ciwnie zniechęcają i niszczą rezultaty pracy 
innych.

Z poważaniem  
Nauczyciele gimnazjum.
Ernestyna Pleśniewlcz, Ad. Treykałło, H a ­

lina kukowtczówua, E lw ira Pleśniewiczów- 
na- Stanisław Zajc, Jan Zacharewicz.

Druja, dnia 13. XI. 1929 r.

S P O R T
W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  W IL . O. Z. L. A.

W ileński Związek Lekkiej Atletyki o d ­
był w dniu 15 b. m swoje doroczne Walne  
Zgromadzenie, w którem uczestniczyli dele­
gaci 8 klubów sportowych m W ilna.

W  imieniu ustępującego zarządu, prezes 
W il. O. Z. L. A. kpt. Kawalec złożył bardzo  
obszerne i poparte cyfrowemi danemi spra­
wozdanie z działalności Związku w r. 1929 
(omówimy je w następnym numerze), po- 
czem W a lne Zgromadzenie udzieliło na wnio­
sek Komisji Rewizyjnej absolutorjum. oraz 
gorące podziękowanie za owocną pracę.

W ybory  nowego zarządu dały następu­
jące wyniki: Prezesem W il. 0. Z. L. A. wy­
brany został mjr. Zajączkowski 1-szym w i­
ceprezesem por. Herhold. 2-im —  kpt. Schli- 
chtinger, sekretarzem kpt. Krajewsk' skab- 
nikicm p. Wołożyński, członkami zarządu pp. 
Frank, Nieciecki J„ por. Niepokulczycki, 
p. Nowicki i p. Piwarska.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. kpt. 
Plewako, p. Szumańskiego i Jasieńskiego.

Delegatami na walne zebranie P. Z. L. A.

w W arszaw ie wybrano kpt. K awalca i por. 
Herholda

Ponadto uchwalono między innemi jako  
wnioski W il. O. Z L . A. na walne zgromadze­
nie P. Z. L. A:

1) Prosić o przyznanie W ilnu  w  r. 1930 
mistrzostw Polski pań, lub innej większej im ­
preza.

2) W prow adzić na dorocznych walnych  
zgromadzeniach okręgów następujące nor­
my głosowania: klub, posiadający zawodni­
ków klasy A B i C —  trzy głosy, kluh po 
siadający zaw odników klasy B i C —  dwa 
głosy, klub posiadający tylko zawodników  
jednej klasy —  jeder głos.

3) W prowadzić jako zasadę, iż data 
stempla pocztowego wysłanej karty zgło­
szeń zawodnika jest m iarodajna jako fak­
tyczne zgłoszenie do P. Z. L. A.

W końcu przez aklamację wyrażono ustę­
pującemu prezesowi W i). O. Z. L. A. kpt. 
Kawalcowi podziękowanie za owocną dzia­
łalność na stanowisku prezesa. W yrażono  
również podziękowanie b. sekretarzowi W il. 
O. Z. L. A. —  por. Serafinowi.

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  W IL . O. Z. P.

W  dniu 14 b- m w lokalu Banku Gospo­
darstwa Krajowego, odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie W ileńskiego Okręgowe­
go Związku Pływackiego, przy udziale nie­
licznych delegatów trzech klubów: Pogoni, 
Pol KI. Sp. i 1 p. p. Leg.

Zebranie zagaił prezes W il. O. Z. L. P. 
p. Szwykowski, poczem pu udzieleniu abso­
lutorjum ustępującemu zarządowi (na wnio­
sek komisji rewizyjnej) wybrany został nowy  
zarząd w  składzie następującym: prezes —  
p. Szwykowski (ponownie) wiceprezes p. insp. 
Izydorczyk, sekretarz p Bartuzel, skarbnik 
—  kpi. Madżawarjani, kapitan sportowy —  
por. Ostrowski, członkowie zarządu: p. Ko-

bryński, p. Ostrowski i p. Burzyński. Do ko­
misji rew izyjnej wybrano p. m jra Drotlewa, 
por. Grabowskiego i p. komisarza Basińskie­
go

Jako delegata na walne zgromadzenie P. 
Z. P, oraz delegata do zarządu P. Z. P. w  
W arszaw ie wybrano kpt. Kawalca.

Rozmaitości
D Z IW A C T W A  W  P R A W O D A W S T W IE  

AM ER YK ANSK IEM .

Ponieważ w  Stanach Zjednoczonych każ­
dy ze stanów posiada własne prawodawstwo, 
to też istnieje tam wielka różnorodność us­
taw i co wolno w  jednym stanie, to zabro­
nione jest w drugim i odwrotnie. W śród  tej 
powodzi usta" nie brak też i takich, któ­
rych nie podobna inaczej nazwać jak m ia­
nem dziwactw.

Oto k iU a  p rzyk ładów
W  stanach Louisiana Utah, Wyom ing, 

Ohio i W est W irg in ja  mężesyznom nie w o l­
no nosić cylindrów w  teatrach; w  stanie Ne- 
braske nie wolno jednej i rej samej osonie 
rozbić namiotu w promieniu pięciu mil oa 
poprzedniego namiotu przed upływem dzie­
więćdziesięciu dni; w  stanach W aschingto*, 
Arkansas, inw a, South Carolina, Tennessee, 
Mississippi i Georgja nie wolno dawać na­
piwków pucybutom, fryzjerom  i służbie ho­
telowej, połowa wszystkich stanów posiada 
przemsY, regulujące długość prześcieradeł 
na łóżka w hotelach; stan Nurth Carolina 
posiada ustawę, nakazującą, aby w  sypiał 
niach miedzy łóżkanr było przejście przy­
najm niej na dwie stopy szerokie: w  niektó 
rych stanach dentystom nie wolno ogłaszać, 
że wyrywają zeby bez bólu.

Giełda w am s-w ska  z dn 19,XI. a r.
W ALUTY i DEWIZY'

m i t r y ........................8,->9*/,— 8 ttl 7 ,-8 ,8 7 7 ,
B i l g j a ........................124,65— 124.96— 124,34
H o l m d j a .................... 359 61— 360,51— 358,71
L o n d y i ....................4tf,4674—»8/>7— 43,35*/,
Now y York . . . .  . 8,t>9ł/4— 8,91 */*— 8,87*/a
.'a ryz  ........................... 35,ld— 35, >9— 35,0i
S z w a jc a r j a ................ 172,90— 173,53 172,47
W .e d e ń . , . . 123,10— 125,71— 125,09
V lo c h y ............................4ó,67— 4 f„ '9 -46,5o

Berlin .....................  . 213,17— 213,l »
G d a ń s k ..................................................   173,70

PflPIFRY PROCENTOW E:
4%  poż. Incest . . I i9 .0 0 -1 18.75— 119,00
5% prem. dolarowa . . 6d,00— 69i3o — 66,00
5% konwersyjna  ............................5 i,25
7% S tab ilizacy jn a ..................................... 88,50
10% k o le jo w a ........................................... 102,30
h %  L  Z B G. K. i B. R , obi. B. G. K. 94,00
Te «am e 7 % .......................................  83,25
4*/,% z le m n k ie ................................ 47,25
8% w a rszaw sk ie ....................................... 6 i,50
10% Siedlec  ............................. 69,00
10% obi. T. K. Zierask.............................100,00

f l K C J  E ;
Bank H a n d lo w y ......................................119,00
Bank P o l s k i ...............................169,00— 168,50
Bank Spółek  Z a ró b * .............................. 7r> 50
W ę c j y .......................................................73,1 0
L i l p o p ...........................................  34,75-35,50
M o a rz e jo w .......................................  . 19,1 0
Ruazkt........................ ................................ 30 00
Starachow ice ...........................  21,75— 92,50

Popierajcie przemysł krajowy
W ra tW W Iil.ilM 1 4 l.IH

m  HiejsKfe
SALA MIEJSKA 

Ostrobram ska 5

Od dnia 20 ao 23 listop 
1929 roku włącznie 

będzie wyświetlany film DWfi ŚWIATY ii (Arcyksiężniczka 
i syn  „G hetla")

Dram at życiowy w  10 aktach. W  roli a rc y k s ie żn ic z k i-H E N N  i  P O P T E N ,  w roli rabb ina— A . M O fa W S K I  
styon; wykonawca roli caayka w dybuku Ghetto M ałopo lsk i— Cesarski Burg w W iedniu.

Kasa czynna od g  3 m. Z > —  Począt“k seansów od godz 4-e.j. —  Następny pr<-gram: „W iosenna parada"*

K 1N G -T E A T R

„H E L IO S11
Wileś.k. 38.

P R E M J E R A !
Sensacja wszechświatowa! Potężne arcydzieło1

P R E M J E R A !
N o w a  wielki kreacja mistrza ekranu

NARZECZONA Nr. 63
Wielki

w zruszający
dram at

erotyczny.

W  roli gł, tytan  
ekranu, gen ja .ny C O N R A D  V E I D T E L G A  B R 1N K .1 jego  utalentowana  

p a rn e rk a , przepiękna
N iebyw ała  em ocjonująca akcja! Potężna gra! N iebyw ała  treść! Szalone napięcie! Film ten z wlelkiem powo­
dzeniem dem onstruje się JE D N O C ZE ŚN IE  w W arszaw ie w najwiąkszem  feszeneo. kinie „Coloseum". Honorowe

bilety nieważne. Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10,15.

K IN O T E A T R

» »

<4

Mickiewicza 22.

K1N0-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

K I N O

L U X
M ick iew icza  U .

d z i ś ! WŁODZIMIERZ GAJDAR0W i Cldirc Rcmincr arcydziele p.t.

W Ł A D C A  S A H A R Y
N ad  program : Tygodnik filmowy Początek seansów 4, 6, 8 i 10 g. T ransm isja  rad jow a na poczekalni.

Monumentalny Iram at wschodni 
w 10 aktach. 0  miłoścj szejka  

ku białej kobiecię.

Dziś prem jeral 
Od dn. 20 listopada  

1929 r. monumentalny 
dram . erotyczny Na zgliszcza h namiętności

w  10 akt. W ro !acn główn. stuprocentowy m ęzezyzna Milton S ils i szam pańska nowa nrzepiękns gw ia rd a  
e k ra n u ?  W a lk a  oj< a o życie dziecka Nad program  arryw eso ła  kom tdja „W A LK A  O UKOCHANĄ".

B A R K A  M IŁO ŚC IDZ1Ś1 DZIŚI

Po raz pierwszy w Wilnie.

Dram at erotyczny w  10 aztai h W  roli głównej 
bohaterka „Messaliny* 1 .Q uo V ad is" przecudna

Początek o godzinie 4-ej
Hr. R l f i A  D E  L iG U O R O .

K I N O

Piccadilly
W ie lka  42, Tel. 17-85.

Dziś! F *m w nowtm  wydaniu i nowem opracowaniu! p j  n f r  a  R s n f k i f "  N iebyw ały  dutyióiczas
Głośny rom tns z n a k o m i t e g o  p i s a r z a  ■ U C 1 1 -  l .  d iam at w 12 w. akt.

O lbrzym i obraz, da jący  Ilustracje życia dworów monarszych  
oraz Intryg, które w yw oła ły  ostatnią wojnę światową. 
W  *olach głów nych: znany tr gik ekranu Juau , C ate lain , 
pękną, paryżanka H uguetti D u flo ls , I. P e lr o w lc z  i mm. 

Pochody— Orszaki.— Pałace.— Sztuczne ognie.— Dworskie łowy.— Balet uroczystych s y r e n — W ielsa rew ju  mody.
Tajem nica śmierci arcyksięcia Rudolfa

KENIGSMARK
Kino Kolejow e

O G N I S K O
(obok dworca kolej ow.)

KINO-TEATR

EDEN
a W le*ka 36.

Dziś!
Najw iększy
superfiim

świata! „Cm1, paryskie"
n% w rolach głównych B ajeczny przepych pa łacow Elizejskie’

10-cio aktowy dram at nam ięt­
ności ludzkich, z najnięfciiiejszytn 

m ężczyzną ekranu Irorem 
Nowello, oraz Ninę Vanna 

i Izabelą leans w rolach głównych B ajeczny przepych pa łacow Elizejskich .. * a]a*tmna gpelunik  apaszów  
parysklcn  ,, Fiekło. niebo i czyści*o stolicy Św iata .. N ad  j rogram : „W YNAJĘTA  Ż O N A " komedja «• 2 akt. 

________________ Począt k seansó 11 o g. 5, w niedziele l święta o g. 4.

Najwspan*ai87e 1 n a jp ó ź n ie js z e  arcydzieło, nagrodzone w Am eryce złotemi m edalam i 1 Uznane za najlepszy  
fum  całego ‘jw iata pod względem techniki, g ry  aktorskiej i reżyserji.

*V rolach głównych najw iększy a rt ,  
po ryw iw a j je. ulubieniec rmHlc-nnści, ntezrównanr

t M , L  J A N  n lIW GS , ™
la, n lrza*tąpbina L Y A  D E  P U T T I .  

N a  scenie ,V ariete* c«»ły progr. wielk. muslc-hallu. N iebyw ały  przepych ekranu. Koncert, gra  mlstrzó u ekranu.

V A FM £ T £

" a u a a i B B a a a i i i i i i a B M L U H H i i B i i i D B i m i B B B i i a B

„M. GORDON” Sp. Ąkc.

ul. Niemiecka 26.
Od dziś 20-go listopada 
W I E L K A  D O R O C Z N A

i UTYPRZEDAZ PESZT <
BI

i wysortowanegr. towaru.

MAT?RJAŁY darr. irą .. zjjllowe j (etnje
kam garny, szewioty, wełna, jerlwab, firanki, gobeliny, plusz i portjery.

C E N Y  W Y J Ą T K O W O  N I S K I E .B 
H
m
BiaBBDBBBBflrnKiBBBBflLvBnBBBra«IBflflKiBBBBBBBniS

Ogłoszenie.
N in i e j s z e m  p o d a j e  s ię  do  p u b l ic zn e j  w ia d o m o ś c i ,  

że  W y d z i a ł  Z a s o b ó w  D y r e k c j i  K o l e i  P a ń s tw o w y c h  
w  W i ln i e  w  dniu 6 grudn ia  1929 roku sp r z e p a  w  d r o ­
d z e  p rzesargu  p u b l i c z n e g o  w ió r y  m e t a l o w e  z a n i e c z y s z ­
c z o n e  w  i lo ś c i  o k o ło  42 .00 )  klg.

W a r u n k i  p r z e ta rgu  na w y m ie n io n ą  s p r z e d a ż  są 
d o  o b e j r z e n ia  w  W y d z i a l e  Z a s o b ó w  (ul. S ł o w a c k i e g o  
Nr ,  2, III p ię t r o ,  p o k .  38) w  dn ie  u r z ę d o w e  o d  god z .  
12— 13 lub t e ż  m o g ą  b y ć  n a des ła n e  p o cz tą .
2278/VT/-J332___________________________________________________

Ogłoszenie.
O k r ę g o w a  D y r e k c ja  K o l e i  P a ń s tw o w y c h  w  W i ln i e  

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  dniu 10 grudn ia  1929 r. 
n a b ę d z ie  w  d r o d z e  p rze ta rgu  p u b l i c z n e g o  o f e r t o w e g o  
o k o ł o  100 tonn r ó ż n ych  g w o ź d z i  z  d o s ta w ą  w  c iągu 
1930 roku.

W a ru n k i  p rze ta rgu  o ra z  s p e c y f ik a c j e  p o t r z e b n y c h  
g w o ź d z i  są do  p r z e j r z en ia  w  d z ia le  z a k u p ó w  W y d z ia łu  
Z a s o b ó w  D y r e k c j i  w  W i ln i e ,  p r z y  ul. S ł o w a c k i e g o  
N r .  2 (I II  p ię tro ,  p o k ó j  N t .  38).

In fo rm a c je  u d z ie la  się  w  g o d z .  12— 14 dni u rz ę ­
d o w y c h .
22/9/V1/3334____________________________________________________

Czy jesteś już członkiem LOPP-u?

f h r O C Y  otrzymać 
posadę?

Musisz ukończyć kursy  
fachowa korespondencyj­
ne profesora łekuło wicra 
W arszaw a, Żó raw ia  42 H, 
Kursy w yuozalą listow­
nie: buchalterii, rachun­
kowości kupieckiej, kore­
spondencji handlów., ste- 
nografjl. nauki banału, 
praw * kaligrafjl, p isania  
na m aszynach, towaro  
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama  
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu św iad«ctwa. Żąda j­
cie prospektów. 3232

Do sprzedania
w p o b l i ż u  d w o r c a  dw a  

d o m y  m u ro w a n e  z e  s k le ­
p e m  o d  u l icy  i m u row a n o -  
d r e w n ia n y  o  9 m ie s z k a ­
n iach . O k o ł o  400 sążni 

z i e m i  w ła s n e j ,  o g r ó d  o w o ­
c o w y  i w a r z y w n y .  H i p o ­
t ek a  w y w o ła n a .  S z c z e g ó ł y  
w  s k le p ie  B-c i  G o ł ę b i o w ­

sk ich T r o c k a  3.

12

Naidogotlnie;
lokaty h ipo terzn e  

zet tw ia
Horn H-K .ZACHĘTA*

Mickiewicza 1, tet. 9 05

ze wszystkie mi wygudu- 
mi, z telefonem, nadaiąre  
eię również N A  B IU R O , 
od zaraz do wynajęcia, 

lagiellońska 8, m. 18.
3333

Dnzy sk lep do w y n a ję c ia
Zam kowa 20 in i ,  

Gordnnowa.

Akuszerka

Przetarg.
Zarząd  Spółdzielni W łaścicieli Autobusów w 

Wilnie, ul. M iiklrw leza, 22 m. 29, ogłasza przetarg  
ne dostarczenie benzyny w  llo śd  l Oc j  st. m lesięcznlt, 
3335 Z\R Zf\D .

przyjtnnjo od 9 runo 
do 7 w  ul. Mickio- 
winaa ao m, 4. W . Z  r. 

Nr. 30JJ8

Panow ie
do zbierania zamo 
wień na p o r t r e t y  

.w  całej Polsce po­
szukiwani za wysoką, 
prowizją i stałą pensją 
oraz kartą kolejowa, 
poszukiwani, /.głos/.;

Polskie Zakłady 
Art. Portretow e 

Kranów XV

Zgub. fesląż. wojsk, oraz  
kartę mob . wyd. przez 

P K. U. L ida na imię- 
Chatma Lejby  Berknwi- 
oza, rocz. 193., uniew się„

ov- w  (inos-j sjHi*

PHILIP MACD0NALD. od-

ZEMSTA DETEKTYWA.
( . T H E  W H I T E  C R O W “ ).

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Dufresne usiadł na krześle. Dwa | 
przyjaciele przeszli przez wąski ko­
rytarz i znaleźli się przed następuemi 
drzwiami. Lucas położył palce na 
klamce i nagle zbladł jak ściana

—  Czeka cię nieprzyjemne w ra ­
żenie —  rzekł. —  Okropny widok!

—  Ruszaj —  odparł jowialnie An­
iom

Weszli do pokoju nieproporcjo­
nalnie ogromnego, jak na gabinet jed­
nego człowieka. Lucas zamknął ost­
rożnie drzwi. Antoni jęknął

— Okropny widok, powiedziałeś. 
Okropny widok! Okropny widok!

—  Ależ mój d r o g i  —  rzekł Lu ­
cas, spoglądając w dalszy koniec po­
koju, gdzie obok krzesła, osłoniętego 
prześcieradłem, stał Boyd, a kolo nie­
go fotograf z apartem na trójnogu.—  
Ależ, mój drogi, przecież tego nie 
widać.

Spojrzał na Antoniego i zobaczył, 
że prz) jaciel nie patrzy na złowiesz­
czą grupę, a rozgląda się po ścianach 
i po Suficie.

Podszedł Boyd.
—  Przepraszam pana —  rzekł.

zwracając się do Lucasa. —  Ale szko­
da czasu.

Zwrócił się do Antoniego.
—i Chce pan zobaczyć ciało?
Detektyw skinął głową
—  Owszem, chociaż lepiejby było, 

żeby się obchodzono bez ciał. .
Przeszedł przez pokój i stanął ko­

ło krzesła. Pod wielkiem prześciera 
dłem rysowała się niekształtna masa 
Koło okna ^tał fotograf, pakując po­
śpiesznie aparat. Twarz miał szarą, a 
ręce rozdygotane jak w febrze.

Boyd zobaczywszy, że nie uszło to 
uwagi Antoniego, rzekł:

—  Tak, panie. Brzydka robota. 
Może człowieka rozstr.nc. I ja i Thom 
pson przeżyliśmy szkaradną chwilę

Ujął ręką za płatno.
Antoni wstrzymał go gestem.
—  Momencik, panie superinten- 

dencie!
Cofnął się o cztery krok patrząc 

na dywan, na którego niebieskiem Ile 
widniała w  tem miejscu ciemna pla­
ma, a obok niej trzy oddzielne krople, 
jedna za drugą. Wszystko to w prostej 
linji od boku krzesła. Gwizdnął cicho

przez ściągnięte wargi, poczem 
w rócił się i rzekł.

—  Teraz, proszę!
Boyd zdjął ostrożnie płótno. Lucas 

odszedł wgłab pokoju, mrucząc, że 
ma tego dosyć.

Antoni patrzył odważnie, z natę­
żeniem. W arg i ściągnęły mu się zpo- 
wrotem, ale nie wyszedł z nich żaden 
odgłos, tylko uleciało z sykiem trochę 
powietrza. Boyd milczał, patrząc nie 
na ciało, a na twarz detektywa.

Antoni również milczał. Trwało to 
minutę, choć obecnym w ydało się, że 
przynajmniej trzy razy dłużej. W k oń ­
cu rozległ się głos detektywa:

—  Musiał go ktoś nienawidzieć, 
co? —  Przeszedł na przód krzesła. —  
Chyba nie sarn siebie?...

Boyd potrząsnął głową.
—  Nie? Nie. Nie myślałem tego 

naprawdę... No nie jest piękny.
Umilkł, patrząc w dalszym ciągu 

na ciało. Łokieć prawej ręki wsparł 
na dłoni lewej. Prawą dłonią pocierał 
nerwowo brodę.

Miał przed sobą widok aż nadto 
okropny. W  krześle siedział w strasz­
liwie naturalnej pozie trup człowieka 
w wieku lat czterdziestu ośmiu —  
sześćdziesięciu, na którego szyi po le­
wej stronie, w idniała olbrzymia, zie­
jąca. głęboka, purpurowa rana, zaczy­
nająca się dwa cale poza główną ży­
łą szyjną i przechodząca kawał na 
drugą stronę. Głowa odchylała się ko 
łysząco, w ciekaw ie okropny sposób, 
daleko na stronę rany.

Udpychającej okropności dopeł­
niał fakt, że to, co było tak jeszcze nie­
dawno człowiekiem, miało na sobie 
(tu, w tym wielkim, wulgarnym, pała­
cow jm  pokoju) tylko bieliznę, skła 
dającą się z koszulki z grubego, jedwa­
bnego, różowego trykotu, krótkich ka­
lesonów z takiego samego materjału 
i jedwabnych popielatych skarpetek, 
zaopatrzonych w  popielate podwiązki 
ze sprzączkami. Wszystko to było 
spryskane obficie krwią.

Twarz trupa wyglądała jak szara 
maska strachu, usta wykrzywiał gro­
teskowy grymas, szeroko rozwarte o 
czy wyskakiwały niemal z orbit.

Wszelkie podobieństwo do żywego 
człowieka znikło prawie bez śladu.

Antoni odwrócił się i przerwał rnil 
c zenie:

—  A  więc tak Na Boga, Boyd, 
przykryj pan tę okropność. Hej, L u ­
cas! Gdzie moglibyśmy porozma­
wiać? Chyba nie tutaj? To jest, jeżeli 
superintendent pozwoli?

I I .

S e k r e t a r z .

Boyd wyraził skwapliwie przyzwo­
lenie i milczący Dufresne zaprowadził 
icli na zadanie Lucasa do sali bufeto­
wej. Zasiedli we trzech przy długim 
stole. Drzwi zamknęły się energicznie.

—  Bardzo zdolny, młody człowiek 
—  zauważył Lucas.

—  To znaczy? —  zapytał Boyd, 
spogląda jąc jednem okiem na zwierz 
cbnika.

—  To, co powiedziałem —  odparł 
komisarz.

Antoni zaczął nabijać fajkę
—  Ale nie typowy automat. Nie 

wygląda na to.
Dwaj pozostali podnieśli wysoko 

brwi.
—  Automat? —  powtórzył Lucas.
—  To znaczy człowiek, który wie­

cznie potakuje Napoleonowi Handlu: 
„tak, panie, tak panie“.

Lucas skinął głową.
—  Masz słuszność, za dużo chara­

kteru.
—  Za dużo? Dlaczego za dużo? —  

rzekł wolno Boyd.
Lucas otworzył szeroko oczy.
—  la tylko chcałem powiedzieć —
—  Dos*ć —  przerwał uprzejmie 

Antoni spoglądaj je na zegarek. —  
Dziewiąta czterdzieści Czy personel 
biurowy już się zeszedł?

—  Praca zaczyna się punktualnie 
o pół do dziesiątej —  objaśnił Boyd.

—  A! —  rzekł Lucas. —  Wezwij 
pan Dufresne‘a.

Superintendent wstał i wyszedł z 
pokoju. Antoni i Lucas czekali w mil­
czeniu. Po upływie dwóch minut 
wszedł Boyd, a za nim sekretarz.

Lucas wskazał ręką na krzesło. 
—  Proszę niech pan siada. 
Dufresne usiadł. 
—  Czy mógłby nam pan podać na- 

zwska personelu?
—  Osobistego? —  uzupełnił nad 

fajką Antoni.

— [ Tak —  potwierdził Lucas. —  I- 
dzie mi o tych pracowników, którzy 
pozostawali pod bezpośredmem zwie­
rzchnictwem sir Alberta —  o jego oso­
bisty sztab biurowy. Na innych przyj­
dzie kolej później.

Dufresne dał znak, że zrozumiał i, 
nie tracąc słów, zaczął:

—  Ja —  sekretarz prywatny. —
—  Płatny przez Liuesa-Buwera9 

—  przerwał Antoni. —  Czy przez To­
warzystwo?

—  Przez Towarzystwo. Sekretarz 
prywatny to tylko nazwa. Każda fun­
kcja ma swoją etykietę.

—  A więc. „prywatny'1? —  zapy­
tał Antoni. —  Nazwa bez treści?

—  Tak —  rzekł Dufresne. —  Cho­
ciaż niezupełnie. To jest: jestem pła­
tny przez Towarzystwo, ale część mo­
ich obowiązków niema z niem nic 
wspólnego.

—  Proszę to sprecyzować —  wtrą­
cił Lucas. —  Jakież są te nieoficjalne 
obowiązki?

—  O. nic nadzwycza inego. Uma­
ił lanie się o spotkania, odprawianie 
niepożądanych interesantów, sporzą­
dzanie sprawozdań z działalności in­
nych koncernów, w których był za­
interesowany i t p Ściśle biorąc tyl­
ko połowę mego czasu poświęcałem 
pracy dla Towarzystwa, reszta scho­
dziła mi na załatwianiu spraw szefa.

D. c. n
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